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Prasa angielska o stanowisku i sytuacji Polski
Pomoc Anglii Ąą Europy Środkowej?

„Trzecia" Rzesza chciałaby niedopuścić do zbliżenia polsko-angielskiego
Zainteresowanie w Anglii sta

nowiskiem Polski jest coraz więk
sze. Prasa londyńska poświęca 
też coraz więcej miejsca przewi
dywaniom jak się ułożą dalsze 
stosunki Polski z „Trzecią“  Rze
szą i  czy antypolskie wystąpienia 
w  Niemczech kryją jakieś dalsze 
konsekwencje.

Znany publicysta „New Chroni
cie", poseł Vernont Barlett, pisze, 
że w  Kolach dyplomatycznych u- 
trwala się pogląd, że antypolska 
propaganda prasy niemieckiej, nie 
ma na celu przygotowania do w oj
ny, ale wpłynięcie na rozmowy 
min. Becka z Chamberlainem, gdyż 
Niemcom za wszelką cenę chodzi 
o zapobieżenie związaniu się Pol
ski z Anglią. Barlett tw ierdzi, że 
Niemcy nie mogą obecnie myśleć 
o  wojnie, a jeśli chodzi o zaopa
trzenie Polski w materiał wojen
ny, to  mocarstwa zachodnie za
wsze znajdą drogi do zaopatrze
nia Polski.

Korespondent dyplomatyczny 
„D a ily  Telegraph" twierdzi, że od 
czasu, gdy eksperci wojskowi bry
tyjskiego sztabu zakomunikowali 
gabinetowi swą opinię, że w  swoim 
własnym interesie narodowym 
Anglia nowinna dopomagać w u- 
trzymaniu bezpieczeństwa Polski, 
Rumunii i  Jugosławii, gabinet roz
waża praktyczne możliwości udzie 
lenia ”ym  państwom pomocy, któ
re ewentualnie mogłyby się stać 
przedmiotem agresji niemieckiej.

Jeszcze dalej idzie korespondent 
dyplomatyczny „Manchester Guar 
dian" stwierdzając, że sytuacja 
europejska stoi obecnie pod zna
kiem stosunków angielsko - pol
skich. Stosunki te ulegają obec
nie szybkiej przemianie wskazują
cej, że Anglia przyjmuje na siebie

takie zobowiązania, o jakich ty 
dzień lub dwa tygodnie temu nikt 
nie myślat, jako o możliwości prak 
tycznej, świadomość znaczenia 
Polski w europejskiej równowadze 
sil — zdaniem tego korespondenta 
— od niedawna dopiero utrwaliła 
się w  Anglii, ale szybko spowodo
wała akcję gabinetu wyjątkowa 
aktywność w  tej chwili dyploma
tyczna, która może mieć daleko 
idące następstwa dla przyszłości 
całej Europy.

POMOC A N G LII DLA EUROPY 
ŚRODKOWEJ.

W  ' ach politycznych Londynu 
twierdzą, że Rząd angielski radzi 
obecnie nad ewentualną pomocą 
dla państw Europy środkowej, a 
przede wszystkim Polski, Rumunii 
i Jngosławji w razie agresji niemie
ckiej.

iatis przyjaźni

zek Oficerów Rezerwy urządził w  [ cie na cześć bawiącego w Paryżu 
czwartek wieczorem w salonach gen. Władysława Sikorskiego. Pre 
klubu wojskowego wielkie przyję- miera Daladier reprezentował gen.

Współpraca sztabów generalnych 
Francji i Wielkiej Brytanii

polsko-francuskiej
Jak aonosi korespondent paryski Szef sztabu imperialnego W iejkł ej Brytanii gen. Gort wraz z sze- 

„Kuriera Warsz.“ , Francuski Zwią fem sztabu Francji gen. Gamelin zwiedzają Linię Maginota.

Dosse, a ministra lotnictwa gen. 
de vasseiot, ministra marynarki 
wojennej — kontradmirał Docteur. 
Ponadto obecnych było wielu wy
bitnych przedstawicieli generalicji 
francuskiej z gen. Weygandem na 
czele. Prezes Związku oficerów 
rezerwy podkreśli! nierozerwal
ność węzłów, łączących Francję z 
Polską i w  podniosłych słowach 
wyraził hołd polskiej sile zbrojnej, 
jej walorom duchowym, jej ducho
w i bohaterstwa.

Następnie gen. Weygand poświę 
cił kilka gorących słów wspom
nieniu swej współpracy z  armią 
poteKP w  r. 1920.

Gen. Sikorski podziękował gos
podarzom krótkim przemówie
niem.

Prasa paryska nazywa uro
czystość manifestacją przyjaźni 
polsko - francuskiej.

w Anglii
Angielskie mirusterium ogłosiło

Gen. M ija udaje się na stałe do Meksyku

Stan wojenny w  Madrycie
Zakaz strajków, zawieszenie presy i zakaz słuchania niefaszystowskich audycji radiowych

wieczorowe, oczywiście faszystów j Na odcinku Walencji wzięto doGen. Espinosa de los Monteros 
dowódca garnizonu madryckiego 
oświadczył, iż stan wojenny w Ma 
drycie i  okolicach trwa nadal. Wy 
dane zostały zarządzenia natych-

Prezydent Lebrun
będzie ponownie wybrany?

Rokowania,” związane z wybo
rem prezydenta republiki, weszły 
wczoraj w  fazę czynną. Cały se
nat pragnie, aby prezydent Le
brun pozostał na tym stanowisku 
na następne 7-lecie. Zakomuniko
wał o tym prezydentowi przewód 
niczący senatu Jeanneney. Z kolei 
przewodniczący izby deputowa
nych Herriot odbył z prezydentem 
serdeczną rozmowę, w  toku któ
rej przedstawił poglądy partyj.— 
Prezydent Lebrun w  zasadzie prze 
ciwny jest ponownemu swemu wy

borowi. Należy zanotować, żekan 
celaria prezydenta nie ogłosiła 
wczoraj wieczorem komunikatu, 
któryby precyzował ostatecznie 
stanowisko prezydenta, z czego 
można wnioskować, iż Lebrun za 
strzegł sobie jeszcze powzięcie de 
cyzji. Naogół wyrażane jest ży
czenie, aby prezydent Lebrun zgo 
dził się na ponowny wybór przy
najmniej na okres tymczasowy.—  
Sądzą, że premier Daladier starać 
się będzie przełamać dziś opór pre 
zydenta.

miastowego zwrotu broni i amuni 
cji posiadanej przez ludność, za
rządzenia zakazujące słuchania 
wrogich reżimowi audycyj radio
wych, zakaz publikowania, nieo
cenzurowanych wiadomości, wre
szcie zakazano wszelkich straj
ków.

W Madrycie przedsiębiorstwa 
użyteczności publicznej podjęły 
już normalną pracę. Od wczoraj 
zezwolono na wolną sprzedaż o- 
woców, jarzyn i innych środków 
spożywczych Dziś otwarte zosta
ną kawiarnie, bary 1 restauracje.

Szefem urzędu prasowego w  Ma 
drycie mianowany został Manuel 
Aznar. W  Madrycie wychodzić bę 
da tylko 3 dzienniki poranne i 2

skie. Wszystkie inne pisma zosta
ły  zamknięte.

Gen. Miaja według wiadomości 
pochodzących z jego otoczenia — 
zamierza udać się niebawem na 
stały pobyt do Meksyku.

»
Komunikat dowództwa wojsk 

g^n. Franco donosi, że wojska fa
szystowskie obsadził)" we czwar
tek dalsze terytoria. Między inny
mi obsadzona została w  zupełno
ści Walencja. Oszar położony na 
południe od W alencji został cał
kowicie oczyszczony z oddziałów  
nieprzyjacielskich, także droga 
Walencja —  Madryt jest wolna.

niewoli 35 tysięcy jeńców i  boga
tą zdobycz wojenną. Również na 
froncie andaluzyjskim obsadzono 
wczoraj w iele miejscowości- Z 
ważniejszych wym ienić należy U- 
beda, Guadix i Baza. Na froncie 
Levantu obsadzono miasto A li
cante.

Najbogatsze w Europie
kopalnie radu zostały unieruchomione

Straszna katastrofa
w nowojorskiej kolei podziemnej
W  nowojorskiej kolei podziem

nej wydarzyła się poważna kata
strofa. Zderzyły się mianowicie 2 
idące naprzeciw siebie pociągi. O-

| fiarą wypadku jest około 100 ran. 
| nych, w  czym 11 osób odniosło
bardzo ciężkie obrażenia.

W edług doniesień  
„Die Zeit“, organu Henie ina, 
stały wstrzymane prace nad wy
dobywaniem radu w słynnym na 
cały świat zdrojowisku St. Joa- 
chimsthal, gdzie, jak wiadomo, 
znajdują »ię najbogatsze złoża ra
du w Europie. Unieruchomienie 
rak-adów spowodowane zostało, 
jak podaje „Die Zeit“, wywiezie
niem przez Czechów, przed oku
pacją Sudetów, wszystx-c'.i zapa
sów surowca i materiałów ooir.oc- 
nhzycb oraz me 4 ! , ,|(. wv. 
dobywania radu

dziennika sprzętu technicznego. W sprawie 
’ te.i, jak podaje dziennik, wdrożo

ny został proces o odszkodowanie.
Niezależnie od tego, pisze „Die 

Zeit“, dotychczasowe urządzenia 
techniczne zakładów St- Joachims- 
tahl nie odpowiadały wymaga
niom bezpieczeństwa, tak, że uru
chomienie zakładów będzie połą
czone z milionowymi kosztami. 
W najbliższym czasie władze gór
nicze mają powziąć ostateczną de
cyzję co do dalszych losów zakła
dów radowych.

kosztownego

otwarcie zaciągu ochotniczego dla 
dodatkowych 210 tysięcy rekru
tów. Zaciąg otwarty jest dla wszy 
stkich mężczyzn w wieku od lat 
18 do 38, z tym jednak, że pierw
szeństwo mają mężczyźni od lat 
18 do 25. Komitet obrony impe
rialnej rozpatruje obecnie kwestię 
zwiększenia stanu liczebnego ar
mii regularnej, lotnictwa wojsko
wego j  floty wojenne.

Ameryki
Amerykański departament ma

rynarki podpisał wczoraj umowę 
o budowie nowego lotniskowca w 
stoczni Newport. Koszty budowy 
tego okrętu wynosić mają 31.800 
tys. dolarów.

Czasopismo „Deutsche Justiz“  
przypomina, że powtarzanie 
przez obywateli niemieckich w ia
domości antyniemieckich, słysza
nych w  obcych rozgłośniach, ka
rane jest więzieniem do dwóch 
lat, a w  razie powtarzania w  więk 
szym gronie do la t 5-ciu.

Strajk arabski zapowiedziany 
na 7 dni, w większej części kraju 
wygasł przed upływem terminu. 
Mimo to, ogólne podniecenie wzra 
sta, a w  niektórych miejscowoś
ciach dochodzi do krwawych in
cydentów. Wczoraj zabito 2-ch A- 
rabów. Wojska brytyjskie areszto 
wały około 100 ludzi w  Galilei.

Nowe zamachy w  Anglii
W ciągu nocy ubiegłej dokona

no szeregu zamachów bombo
wych w  Liverpoolu, Birmingham  
i  Coventry. Około północy nastą
pił pierwszy wybuch w centrum  
Livcrpoolu, niszcząc kratę o- 
chronną na jednym ze sklepów. 
V’ czasie dochodzeń policyjnych  
znaleziono wkrótce 3 inne bom
by, które policja rozładowała. 
Bomby były rykonane dość pry
mitywnie. W Coventry nastąpił 
wybuch bomby w pobliżu garażu

i stacji benzynowej. Wybuch bom
by nie był zbyt siln, tak, że uszko
dzeniu uległ tylko szklany dach i 
okna budynku. Szczęśliwym zbie
giem okoliczności nie nastąpił 
wybuch pompy benzynowej. W  
Birmingham bomba wybuchła w  
dzielnicy willowej, nie czyniąc 
większych szkód. Policja prowa
dząc śledztwo, wpadła na trop 
sprawców zamachów bombowych, 
którymi są członkowie irlandz
kiej armii republikańskiej-

Dalsza ucieczka z ło ta
Do Ameryki przywieziono 175 milionów dolarów

Napływ złota do Stanów Zje
dnoczonych trwa nadal. Dziś o- 
czekiwane je~t przybycie trans
portu złota wartości 3 m iliony do
larów. Policja zawczasu wydała 
odpowiednie zarządzenia ochron

ne. W tygodniu bieżącym do Sta
nów Zjednoczonych przybyły 
trinsporty złota wartości 175 mi
lionów dolarów-
lionów dolarów.
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Sprawa Kłajpedy
M iltząie posiedzenia sdm n litewskiego

K O W N O  (P a t) . W  czwartek o 
godz. 10.20 odbyło się posiedzenie 
sejmu litewskiego. Z  członków  
Rządu przybyli na posiedzenie pre 
miar gen. Czernius oraz ministei 
spraw zagranicznych llrbszys.

Po zagajeniu pos.euzema prze, 
przewodniczącego sejmu zabra 
glos min. Urbszys, stw.erdzając 
w  kirnu s.owacń, ze w uniu 21 bui 
na poufnym posiedzeniu sejmu 
przedstawił przebieg pertraktacy, 
w Berlinie z dnia 20 b. m. i zako
munikował o podpisaniu układu 
niemiecko - litewskiego w sprawie 
odstąpienia Rzeszy niemieckiej 
kraju kiajpedzkiego.

Po Urbszysie zabrał gios poseł 
Pu.wunsrfis, o św iadczają , ze bio- 
rąc pod uwagę sprawozdanie min. 
Urbszysa oraz obecną sytuację, 
propouuje przyjęcie następującej 
rezolucji: „Sejm udziela potrzeb
nej zgody na ratyfikowanie ukła
du niemiecko - litewskiego*'.

Przewodniczący sejmu Szakenis 
zapytał, kto jest przeciwny temu 
wnioskowi, a kto powstrzymuje 
się od głosowania. Na pytania te 
sejm odpowiedział milczeniem. 
W obec tego należy uważać wnio
sek posła Putwinskisa jako przy
jęty. Należy podkreślić, że pyta
nia —  kto jest za wnioskiem —  
w  ogóle nie postawiono. Całe po
siedzenie trwało około 15 minut. 

„FR ON T PA TRIOTYCZNY**
KOWNO (P ał). Związek ochot

ników twórców armii litewskiej 
podjął inicjatywę zorganizowania

NIEBYWAU^KAzifl!

Z a  7 5  z l .
pierwszorzędny garnitur uszyty na 
miarę. 200 najmodniejszych wzorów 
x materiałów kamgarnowych, sze
wiotowych. samodziałowych l  t .  p. 
Bezpłatna konserwacja garnituru.75 z ł .  garn itu r na m iarą
D  E .  C  A  N

ZŁOTA 85 M. 80.

trontu patriotycznego, k tó rego_
daniem ma być skupienie w  swych 
szeregach wszystkich Litwinów 
bez różnicy dotychczasowych prze 
;onań politycznych..

Na hasło, rzucone przez związek 
ochotników, odpowiedziała litew
ska młodzież akademicka, zwołu- 
,ąc wiec. Na wiecu tym przema
wiał prezes związku ochotników

płk. Guzas oraz przedstawiciele 
studentów litewskich wszystkich 
kierunków politycznych. Uchwa
lono rezolucję, która domaga się 
m. in. amnestii dla wszystkich 
emigrantów politycznych. Po wie
cu uformował się pochód studen
tów do grobu Nieznanego żołnie
rza, na którym złożono wieniec.

KOWNO (Pat). Na temat no
wego Rządu i jego zadań wypo
wiada się prasa kowieńska.

„Lietuvos Aidas" podkreśla, że 
nowy Rząd sk;ada się z ludzi 
wszystkich wielkich partyj litew
skich i swoim składem wyraża je
dność wszystkich kierunków poli
tycznych. „Skład nowego Rządu, 
pisze „Lietuvos Aidas", wykazuje, 
że będzie on miał zautanie całego 
narodu ,a także będzie on silny i 
zdolny do rozwiązania wszystkich 
trudnych i  zawi.ych spraw, jakie 
mogą powstać dla naszego naro
du".

„Lietuvas żinios** twierdzi, że 
do podstawowych zadań nowego 
Rządu należeć będą zapewnienie 
spokoju wewnętrznego oraz usa
modzielnienie i uodpornienie całe
go narodu. „L itw a — pisze dzien
nik — pragnie wszelkimi swoimi 
silami współżyć w pokoju ze wszy 
stkimi swoimi sąsiadami. Litwa 
nie może nie zrozumieć swego 
położenia. Litwa wie, że będzie 
ona sąsiadowała zawsze ze swo
im wielkim sąsiadem, z którym nie 
może nie mieć więzów ekonomicz
nych i kulturalnych. Dobre stosun
ki z Niemcami są też jednym z 
ważnych żadań państwowych.

Z Polską wiąże nas przeszłość 
historyczna i państwowa. Poiska

Przemówienie premiera Tiso
D o b ra  m in a  do  z łe ;  g ry

iowań, cieszą się w całei pełni z 
powstania państwa słowackiego. 
Państwo słowackie i słowacki na
ród są cbecnie z sobą nierozerwal
nie złączone. Sytuacja jesł obecnie 
poważna i  walka narodu słowac
kiego nie jest jednak skończona. 
To, co się obecnie dzieje w Słowa
cji, musi wywoływać wśród Sło
waków różne przykre refleksje 
i wątpliwości. Wszystko to wy
maga ze strony ludu i rządu sło
wackiego wielkiej czujności i ofiar 
ności.

BRATYSŁAWA (PAT). —  W  
czwartek wieczorem premier Tiso 
wygłosił przed mikrofonem radia 
w  Bratysławie dłuższe przemówię 
nie, w  którym charakteryzując o-1 
statnie wypadki, podkreślił m. in .,' 
że naród sfowack' nie jest może 
w  100 procentach zadowolony z 
obecnej sytuacji i z pociągnięć, 
rządu słowackiego. Przede wszys'* 
kim h it są zadowoleni ci, któ r/y  I 
się zawiedli w swych osobistych 
ambicjach. Natomiast ludzie, któ
rzy me doznali osobistych rozcza-1

Węgiersko-słowackie
rokowania

BUDAPESZT (Pat). Członkowie delegacji słowackiej do roko
wań granicznych w  Węgrami przy 
by li do Budapesztu. Wkrótce po 
ich przybyciu podjęto wspólne o- 
brady.

B U DA PESZT (P a t). Minister dr 
Goebbels został przyjęty w  czw ar
tek przed południem na audiencji 
przez regenta Horthy*ego.

B U DA PE SZT (P a t). Delegacja 
słowacka w  odpowiedzi na pro
jekt węgierski z <Ł 28 b. m. zgło
siła pretensję do terytorium wę
gierskiego, co dzlegacja węgier
ska stanowczo odrzuciła. Delega
cja słowacka zwróci się do swego 
rządu po dałsze Instrukcje.

IN C Y D E N T GRANICZNY.
B U D A PE SZT (P A T)). O god 

23.35 doszło w  okolicy Jolsva do 
incydentu granicznego sjowacko- 
węgierskiego. Prowadzone jest 
obecnie śledztwo dla zbadania 
przyczyn incydentu.

I
PA R YŻ (P a t) . W  czwartek wie-1 Ceremonia podpisania układu na- 

czorera parafowany został układ stąpi w  piątek o g ruz. 15. 
handlowy francusko - rumuński.]

Ludowcy u Prezydenta
(P A T). Pan Prezydent R. P. przyjął w czwartek W ładysława 

W itka i  W acław a Krzeptowskiego, czionków Rady Nadzorczej Stron, 
oictwa Ludowego,

O tym, by Rzeczpospolita Polska 
nła potrafiła zmobilizować ws’ yst- 
kich zasobow materialnych, nikt 
n'e mógł w 3{pić. Potencjał obron
ności był i jest eparty o ofiarę 
n‘e tylko krw i, ale i mienia.

Nie sposób w tej chw li wymie
nić wszystk'ch jnstytucyj i osób, 
których ofiarność sprawiła, że w 
chwili oddawania numeru na pra
sę, już ponad 65 milionów zostało 
zadeklarowanych, chociaż termin

Rząd „jedności narodowej”
na Litwie

jest stałym naszym sąsiadem. Z t ry geograficznej Wydaje się więc, 
?olską związała nas historia rów- że dobre stosunki litewsko-połskie 
nież za pomocą wspólnego losu. I nie stoją bynajmniej na przeszko- 
Los ten, jak się zdaje, sięga z prze I dzie rozwojowi dobrych stosun- 
szłośti w przyszłość. Przyczyną I ków z innymi państwamP*. 
tego są przeważnie względy natu- I

O H  p t e l i i  a te is te s
Przed przyjazdem min. B2cka do Londynu

LO N D YN  (P a t) . W  czwartek przed południem odbyło się nie
oczekiwane posiedzenie gabinetu brytyjskiego, które trwało prze
szło 2 godziny. Fakt odbycia posiedzenia gabins.u we czwartek, po 
odbyciu w środę zwykłego pojedzen ia  gaulnetu, stal się powodem 
plotek. Jak się dowiaduje korespondent P. A. T . posiedzenie gabi
netu zwo.ane oy.o uia.c„o, ze «o u o w a narada pouWtęcoua oy.a 
sprawom postawienia armii terytorialnej w stan pogotowia wojen
nego i powiększenia je j do liczby 340 tys. ludzi. Dlatego omówie
nie spraw międzynarodowych oraz ustalenie stanowiska W . B ryta
nii w tym względzie przełożone zostało na czwartek. Premier 
Chamberlain uważał, że odkładanie omówienia tych spraw na dal
szy termin jest niemożliwe ze względu na konieczność powzięcia 
pewnych oecyzyj przed przyjazdem ministra Becka do Londynu. 
Po dyskusji na odbytym posiedzeniu gabinetu odbyło się po połu
dniu posiedzenie podkomitetu gabinetu do spraw zagranicznych, na 
którym zajmowano się stosunkami angielsko-polskimi.

Tekst noty włoskiej do Francji
z dnia 17 grudnia 1938 r.

P A R Y* (P A T). Tekst noty włos- I całego szeregu zagadnień, rozwój cuskich, w chwili obecnej, nie moi-
przyjaznych stosunków między Ita . na usnąć za podstawę układn i

Francią oraz wznowienie ufnej ku 19SS. Zwłaszcza, gdy pragnie t 
współpracy między obu państwami. poprawy, staje się oczywistym, 
Specjalnie Wiochy układem z roku stosunki te powinny być rozpatrzo-
1935 zgodziły stę ponieść znaczne 
fiary zarówno jeżeli chodzi o prawa 
włoskie w  Tunisie, jak  też co do u- 
prawnień, opartych na art. JS ukła- i 

londyńskiego 0 r. 1915, a to  se 
względu na słuszne zrozumienie i 
zgodną postawę w  sprawia koniecz
ności ekspansji Włoch w  Afryce 
Wschodniej. Postawa, zajęta przez 
Francję w  chwili, gdy Włochy aa. 
stały zmuszone akcją Negusa do o- 
stałecznego rozwiązania zagadnienia 
swych stosunków z Abisynią

klej z  17 grudnia r. ub, skierowanej
przez min. Clano do ambasadora 
Francji. Franęois Poncefa, brzmi jak 
następuje:

,f a n ie  ambasadorze, w  rozmowie 
z .  dnia 3 grudnia Wasza Ekscelencja 
wyraziła życzertu Rządu francuskie, 
go poinformowania się, czy Rząd 
włoski uważa układy francusko-wło
skie z  7 stycznia 1935 r. jako pozo
stające jeszcze w  mocy i czy układy 
te, jego zdaniem, mogą stużyc za 
podstawę stosunków francusko, wło
skich. Odpowiedziałem Waszej Eks. 
ceiencji, ie  sprawa ta ma charakter 
i  znaczenie zbyt istotne, abym mógł 
mn dać natychmiast odpowiedź o- 
stateczną, która wymagałaby głęb
szego zbadania.

Obecnie mam zaszczyt podać do 
pańskiej wiadomości, 00 następuje, 

potwierdza moje ówczesne pry. 
watne informacje:

Układy francusko . włoskie s 7 
stycznia składają się, jak  to jest 
wiadome Waszej Ekscelencji z  trak
tatu. regulującego wzajemne intere
sy  w Afryce  i a szeregu aktów ści
śle z nim swiązanyon. Art. t  tego 
traktatu ustalił, ie  ma on być raty
fikowany a jego wejście w życie 
uzależnione zostało od wymiany do
kumentów ratyfikacyjnych. Wym: 
na taka nigdy nie nastąpiła. Ustalę, 
no wprawdzie, bezpośrednio po pod
pisaniu traktatu, procedurę przygo
towawczą do ratyfikacji, tece nie zo
stała ona nigdy przeprowadzona.
Nie rozpoczęto nawet rokowań w  
celu stypulacji umowy specjalnej, do. 
tyczące) Tunisu. Umowa, która we
dług art. 1 traktatu miała wejść w  
życie w tym  samym  dniu, co sam 
traktat.

Tak więc traktat włosko-francus
ki, dotyczący uregulowania wzajem, 
nych Interesów w Afryce, nie był nt. 

parafowany.
Nieealeinie od stwierdzeń natury 

prawnej, trzeba również wziąć pod 
uwagę, że zarówno traktat jak i in
ne ak ty  były zawarte na zasadzie 
sprecyzowanych postulatów 1 ie  po -' Wa Grabskiego, prof. Stanisława

GEN. M IAJA W  ALGIERZE. 
ALGIER («Ja t). —  Gen. f.liaja 

przybył w  środę pociągiem z Ora
nu, gdzie po opuszczeniu samolo- 

kresw następnym, nie była zgodna tem W alencji, wylądował w Środę 
-  je j poprzednim zamiarem. w raz z p,k Casado.

Postawa ta była wręcz sprzeczna. ] Qan MJaja> wyS|adając w  Ora
nie z samolotu oświadczył: „WNa cói się przyda ponowne, 

skuteczne orzyponnnanie poszczegól. cj,w jjj 
nych faz wypadków, jakie- rozegrały 
się od roku 1935

Układy z 1 stycznia, które zresztą 
nigdy nie były wykonywane, jak to 
Wasza Ekscelencja miała okazję za
znaczyć w  rozmowie z dnia t  b m., 
zostały pozbawiore swej treści i  nie 
mogą być oczywiście uważane za bę- 
bące obecnie w  mocy. Sn one łta. 
wet historycznie przestarzałe; odno. 
siły się one w swej całości do ogól, 
nej sytuacji politycznej, która ule- 

błyskawicznym, zmianom
tek  wypadków, które nastąpiły po ,ud.ności< w  przemówieniu tym 
zastosowaniu sankcji. , j^ usso]|nj Wyrazil radość, iż ma

Ufundowanie imperium stworzyło możność odwiedzenia ziemi kala- 
nowc prawa < nowe interesy o zna.
czeniu podstawowym.

W tych warunkach, mając na ce.
lu poprawę stosunków włosko-fran-

O PO NO W N Ą  K A ND YD A TU RĘ  
LEBRUNA.

PARYŻ (PAT). Lewica demo
kratyczna senatu poleciła jedno- 

WARSZAWA (PAT). Pan Pre- myślnie przewodniczącemu senatu 
czwartek Jeanneney, aby wspólnie z prze- 
pp. prof. wodniczącym Izby deputowanych.

zydent R P przyjął 
udiencji zbiorowej

Franciszka Bujaka, prof. Staniała-1 Herriot podjął u prezydenta Le- 
brun kroki, w celu skłonienia go 
do przyjęcia stanowiska prezy
denta republiki na następne 7-ie- 
cie, na skutek rozmowy Jeanneney 
z Daladier interwencja ma być mo-

stulały te nie znalazły nigdy potwier 
dzenia w pi-aktyce.

Jak wiadomo, traktat z  roku 1930 
miał na celu, drogą uregulowania

Estreichera, Stefana Glasera, Zyg
munta Lasockiego, prof. Lehr - 
Spławińskiego, prof. Stanisława 
Pigonia i Cyryla Ratajskiego.

zamknięcia subskypcjl nastąpi do- 
ro 5-go kwietnia.

Równocześnie FON wzrasta z 
godziny na godzinę, a składane na 
FOM  ofiary też poczynają w pły
wać masowo.

Nie możemy —  ze względów te
chnicznych— wymienić nawet ideo, 
wo nam najbliższych organizacyj 
oraz osób i musimy słę ograniczyć 
do najcharakterystyczniejszych:

UCHWALA
ZW IĄ Z K U  D ZIEN N IK A RZY.

Dn‘a 30 bm. W ydzia ł W ykonaw  
czy Zw . -Dziennikarzy R. P. po
stanowił:

1) Zobow’ązać członków Zw iąz
ku do bezinteresownego udziału w  
propagandzie za Pożyczką Obrony 
Przeciwlotniczej;

2) wezwać zorganizowanych 
dziennikarzy do subłkrybeji poży
czki w jak największych ro zm a . 
rach, ustalonych przez zespoły 
redakcyjne i  zatwerdzonych przez 
zarządy syndykatów;

3) zalecić wszystkim syndyka
tom zakończenie zbiórki na FON  
do 15 kwietnia rb. i przekazać na. 
tychmiast zebrane sumy do kasy 
centralnej zw'ązku.

PERSONEL
KLIN IK  U N IW ERSYTEC K IC H

NA OBRONĘ PR ZEC IW LO TN .
Personel robotniczy, administra

cyjny ł lekarski szpitala św. Duchr 
oraz mieszczących się na terenie 
szpitala trzech klinik U. J. P., na 
wspólnym zebraniu, odbytym w dn. 
28 marca r. b., uchwalił Jednogłoś
nie wziąć jaknajliczniejszy udział w

subskrybeji Pożyczki na Obron, 
Przeciwlotniczą, a  jednocześnie ce 
lem zaakcentowania swej gotowośa 
do dalszej ofiarności, rozpoczęli po
nadto wśród personelu zbiórkę do 
raźną, która w pierwszym dniu wy 
niosła ponad dwa tysiące trzysta zł 

*
W ielkie i  zasobne przedsiębior* 

•itwa publiczne, spółdz.elcze i pry. 
watne stają do wyścigu z najbied
niejszymi gminam miejskimi i wiej 
skimi. Cała wielka masa osób pry
watnych przekazuje na cele o b r»  
*iy przeciwlotniczej rozmaite dary 
w postaci złotych perśdeni, bro
szek, bronzolet, kolczyków i L  p. 
i wzorem 1914 J 1920 roku— zło
tych obrączek ślubnych.

Ilość ochotnie j  dobrowolnie 
oddawanych klejnotów już obec
nie stanowi bardzo poważny zapas 
pełnowartościowej rezerwy Bania 
Polskiego.

PAT komunikuje: „Pan Marsza
łek Polski, Edward Śmigły .  Rydz 
w dalszym ciągu bez przerwy o- 
trzymuje depesze od organizacyj, 
stowarzyszeń, związków i zrze
szeń społecznych, organizacyj u- 
rzędniczych, rzemieślniczych, ro
botniczych, wiejskich, mlodzieżo 
wych oraz poszczególnych osób 
z całego kraju z zapewnieniami 
gotowości złożenia życia 1 mienia 
w obronie Ojczyzny.

Wraz z tymi meldunkami, płyną 
bez przerwy na ręce pana marszaf. 
ka Polski, Edwarda śmigłego Ry
dza, ofiary, złożone na Fundue 
Obrony Narodowej**.

Pożyczka przeciwlotnicza
PAT donosi, że w najbliższych 

dniach opublikowane zostanie ob
wieszczenie Min. Skarbu w  spra
wie subskrypcji pożyczki i bonów 
obrony przeciwlotniczej.

Jak się dowiadujemy, obwiesz
czenie m. in. ustala, że subskryp
cję przyjmować będą kasy urzę
dów skarbowych, Bank Polski, 
BOK, PKO, Państwowy Bank Rol
ny i ich oddziały, banki prywat
ne, zrzeszone w Syndykacie zwią* 
ków oanków w  Polsce, komunal
ne kasy oszczędności, zrzeszone w 
związku w KKO w  Warszawie, 
Lwowie, Katowicach i Poznaniu. 
Następnie przyjmują subskrypcję 
Centralna kasa spółek rolniczych 
i inne upoważnione Instytucje.

ne na nowo, a to w celu zawarcia 
między obawa rządami nowego ukła-

Polsko-w ąg erskle  
rokow ania handlow e
BUDAPESZT (Pat.) W  czwar- 

tek przybyła do Budapesztu dele
gacja polska do rokowań han
dlowych z Węgrami.

W podbitej Hiszpanii
czy opór beznadziejny. W ojna  
je3t skończona**.

STAN W Y JĄ TK O W Y  
MADRYT (Pat). Dowódca gar

nizonu Espinosa de Los Mon.eros 
wydal zarządzenia, wprowadzają
ce w sto.icy i prowincji Madrytu 
otan wyjątkowy. Zarząd miejski 
przeszedł w ręce mianowanej jesz
cze przed zajęciem stolicy Rady

gdy opuszczaliśmy Hisz- 
wszystkie fronty były jużpanię,

opu»z;zone przez obro.icow, a dal .niejakiej.

Mussoiini przyznaje,
ł e  o n  wakC;.y« *  wi s z p a n .r

RZYM (Pat). Mussoiini w swej 
podróży przez Kalabrię zatrzymał 
się w czwartek przed po udnicm 
w Cosenza .gdzie wyg.osił krótkie 
przemówienie do zgromadzonej

bryjsklej w  chwili, gdy serca W ło  
chów przepełnione są dumą z< 
zwycięstwa wojsk gen. Franco i 
legionów włoskich w Hiszpanii. 
Mussoiini zakończył przemówienie 
stwierdzeniem, że Włosi nie po
zwolą w żadnym wypadku więzić 
się na Morzu śródziemnym.

że przeprowadzona w czwartek 
przez Jeanneney, Herriota 1 Dala
dier.

HERRIOT NIE KANDYDUJE 
PARYŻ (Pat). Prezydium tóby

Doputowanycłi komunikuje, ie  Ed
ward Herriot nie będzie kandydo
w ał na fotel prezydenta rc.7ubl-W, 
nawet C-^^Y odbyły się kilkakrot
na głosowania, w których jego 
landy datura mog.zby być wysu
nięta. -
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Polityka łatwych zdobyczy
i tanich triumfów

Jeie:i ktoś bacznie obser-  :je polowaniu. Drugi atak na Czecho-

P rzeg ląd  p rasy
wyoarzema czasów ostatnich, ode 
rzyć gf' musi jeden moment cha
rakterystyczny. Wszystkie wielkie 
sukcesy państw totałnych, 
rozdmuchiwane przez us.użną re
klamę, mającą stworzyć złudę nie 
zwalczonej potęgi tych państw, są 
z regu.y odnoszone nad przeciw
nikiem słabszym, nad przeciwni
kiem, którego sity nie mogą iść w 
żadne porównanie z atakującym 
najeźdźcą faszystowskim. Nigdy 
jeszcze dotąd totalizm nie próbo- 
war wszcząc walki tam, gdzie jest 
jaka taka równowaga sit, gdzie 
może oyc jakieś ryzyko, gdzie 
przysz.oby mu wat^-yc jak równy 
z równym. Faszyzm przystępuje 
do aircji tam, gdzie posiada przy
gniatającą przewagę, gdzie mr *e 
jednym ciosem druzgotać, gdzie 
w stosunku do przeciwnika jest 
kolosem, jest olbrzymem, gdzie nie 
ma nic do stracenia, gdzie musi 
odn.es'  sukcesy Holuje na łatwe, 
niewątpliwe tryumfy.

To polowanie na drobną zwie
rzynę jest swoistą cechą państw 
totalnych. Jest to polityka znęca
nia się nad maryini narodami. Eu
ropa zamienia się na dziką dżun
glę, w której ma;e społeczeństwa 
chotóy byty najdzielniejsze, choć- 
by najpracowitsze .choćby naj
więcej wnoał.y do ogólnoeuropej
skiej Kultury .choćby reprezento
wany największe wartości, driec 
muszą o swój byt, o swoje prawo 
istnienia, albowiem wokół nich 
krążą nienasyceni drapieżcy. Fa
szyzm wybiera takie punkty ude
rzenia. gdzie albo posiada olbrzy
mią przewagę ilościową, albo ol
brzymią przewagę techniczną, al
bo i  jedną i  drugą .

Faszystowskie Włochy dokona
ły  napadu na Abisynię, korzysta
jąc ze 6wej kolosalnej, niewątpli
wej, przygniatającej potęgi nowo
czesnego uzbrojenia. Mimo to 
wszystko nie poszło to tak łatwo, 
iak przypuszczano. Najmniej na- 
w«.t kulturalny naród broniący 
.swego prawa do życia, posiada 
silę, której nie należy sobie lekce- 
ważyć. Cóż dopiero naród o wiel
kiej kulturze i tradycji, o silnej 
świadomości narodowej 1 przy
wiązany do wolności.

Hrz.ciw ludowej Hiszpanii ru
szyła armia regularna, armia ko
lonialna, armie dwuch państw la 
szystowsklch, i  znów rzucona zo
stała na szalę olbrzymia przewaga 
techniczna, i  znów opor narodu 
okazał się niespodziewanie twar
dy, mocny i diugi. Dla każdego, 
który obserwuje wydarzenia, aby 
z nich coś zrozumieć i czegoś się 
nauczyć, są to wskazania ogrom
nie pouczające.

Zwłaszcza Niemcy wyspecjali
zowały się w  niespodzianych ata
kach aa małe organizmy państwo 
we, niezdolne do stawiania oporu. 
Najpierw Austria. Był to smutny 
obraz naigrawania się nad słabo
ścią. Wybrano moment, kiedy kraj 
ten wyzbywszy się wszelkiego o- 
parcia na krajach zachodnich, zo
stał najhaniebniej opuszczony 
przez swego protektora totalisty- 
cznego. Wybrano moment, kiedy 
kraj ten oslaoil się lekkomyślnie 
przez rozprawę orężną ze swą 
własną, dzielną klasą robotniczą. 
1 uderzono Jak sęp rzuca się z gó
ry  na ofiarę. Nic było tu żadnej 
szansy obrony, żadnej proporcji 
sił i żadnego, chociażby najmniej
szego ryzyka ataku. Szło się po 
zdobycz, jakby po swoje.

Czechosłowacja była również 
nieproporcjonalnie słabsza oa pan 
stwa totalnego, które przypuściło 
na nią szturm. A i  w tym wypad
ku atakując nie liczono tylko na 
własne sity, ale wyzyskano w  ca
łej pełni moment wewnętrznego 
rozbicia Republiki czechosłowac
kiej, kraju o mieszanym składzie 
narodowościowym. Wreszcie woj
ska niemieckie stając u granic te
go kraju, wiedziały dobrze, że i  z 
dwócn innych stron zostały wysu
nięte żądania terytorialne. Wie
działy, że Zachód i  Wśchód do 
walki w  obronie Czechosłowacji 
się nie porwą. A więc znów wszy
stko oylo pewne, bez ryzyka, bez 
obawy ,ie będzie się walczyło z 
przeciwnikiem, zdolnym do sta
wienia oporu. Sukces był z góry 

pewny, jak na reprezentacyjnym

iŁję był jeszcze lepiej przy
gotowany. O wątpliwościach co 
do powodzenia nie mog.o być tu 
nawet mowy. Kłajpeda zaś była 
kęsem jeszcze łatwiejszym. Po 
prostu tylko sięgnąć i  brać. I po 
tej samej lin ii idą dalsze zakusy. 
Hrzewidywanym przedmiotem ata
ków są nadal małe państwa: Da
nia, Belgia, Holandia, Szwajcaria.

Jeżeli przyjmiemy zasadę, że wy 
starczy mieć wielką przewagę, aby 
niepokoić, nękać i wreszcie anek
tować wszystkich słabszych, doj
dziemy do uświęcenia metod w y
kluczających wszelkie spokojne, 
spraw.sdliwe wspó.życie narodów. 
Polska opierając się na takim czy 
innym uzasadnieniu historycznym, 
mog ą w  różnych okresach doby 
powojennej, korzystając z swej 
przewagi, zawładnąć Gdańskiem 
czy Litwą, czy jeszcze innymi te
renami. ,

Rzucanie się na małych jest 
taktyką łatwą, jest kroczeniem 
drogami najmniejszego oporu. 
Przynosi to bezwątpienia pewne 
doraźne korzyści. Pozwala poży
wić się. Daje satysfakcję odnosze
nia sukcesów. Ale nie przesądza 
w żadnym razie o przyszłości. Nie

n a j m i l s z y  p o d a r e k  ś u u i g T e c z n y

to grzejnik elektryczny nabyty na raty w SALONIE ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 
MARSZAŁKOWSKA 150 (ułżjltln od Kredytowej)

Ruchy wojskniemiecko-włoskich
Podczas gdy wiadoma prasa d o , 

szukuje się tonów ugodowych i po
kojowych w  ostatniej mowie Mus-^ 
soliniego, ludzie trzeźwi wolą pa
trzeć na to, co robią szefowie „osi" 
zamiast słuchać tego co mówią. '

Do tych ludzi trzeźwych należy 
poseł francuski de Kerillis, który 
w swym  piśmie „Epoque“ donosi:

„Marsz. Goering, który zało
żył swój sztab generalny w San 
Romo przed zajęciem Pragi, po
wrócił tam po raz drugi. Dono
szą, że prowadzi tam liczne roz 
mowy, w których biorą udział

Sprawa pożyczki lo in itte i

Bśńtaiiie stii. L SiiMii
złożone w  rozm owie z przedstaw icełam i prasy

Muszę się z panami podzielić 
niezmiernie radosną wiadomością. 
Oto do komitetu pożyczki zaprosi
liśmy zarządy 7 największych pol
skich stronnictw politycznych.

W szyscy wyrazili zgodę na nale
żenie do komitetu i na podpisanie 
odezwy, zawiadamiającej o rozpi
sania pożyczki.

Tym, którzy mieli zastrzeżenia, 
czy w odezwie nie będą poruszone

Pamięci „Baja

Polska Partia Socjalistyczna, 
Stowarzyszenie b. więźniów poli
tycznych i Towarzystwo Uniwer
sytetu Robotniczego chcą uczcić w 
dwudziestą piątą rocznicę zgonu

PAMIĘĆ B. A. 
JĘDRZEJOWSKIEGO, 

współzałożyciela P. P. S. I wspól- 
kierownika Jej pracy I  walki w la
tach niewoli

UROCZYSTĄ AKADEMIĄ, 
która odbędzie się w Warszawie,

daje zwłaszcza zaszczytu równej 
walki. Osiągnięcie takie nie są ani 
decydujące, ani ostateczne. Pyta
nie, które stoi w tej chwili przed 
ludzkością, polega właściwie na 
tym: jak daieko można zajechać 
na tej podwójnej spekulacji, na 
spekulacji na słabości małych i na 
spekulacji na przywiązaniu do 
pokoju i niechęci prowadzenia 
wojny ze strony wielkich.

Decydującym momentem jest tu 
pewien czynnik niedostrzegalny, 
pozornie ma.y i drobny, czynnik— 
psychologiczny. Idzie po prostu o 
tę krotką chwilę duchowego prze- 
io n ii ,w której człowiek spokoj
ny, miłujący pokój, ale mi.ujący 
jes-cze więcej wolność, powie so
bie jasno, stanowczo i odważnie: 
watka jest nieunikniona. W takim 
momencie skończy się uganianie 
za drobną zdobyczą, zacznie. się 
żywio.owe starcie potężnych si:, 
które ostatecznie zadecydują o 
przyszłości, czy będzie przyszłoś
cią wolności, czy też przyszością 
niewolnictwa. Co do nas, dwa
dzieścia lat niepodległości, nie po
zwoliło zapomnieć o smaku gory
czy, który postawiła po sobie stu- 
dwudziestoletnia niewola.

A D AM  PRÓCHNIK

władze faszystowskie, oraz woj
akowi niemieccy I włoscy.

Włochy prowadzą gorączkowo 
swe przygotowania. Donoszą nie 
tylko o przybyciu materiału wo
jennego z Czech, lecz także kilku 
eskadr niemieckich i licznych e- 
lementów z armii niemieckiej. 
Specjaliści i  technicy wszelkich 
kategorii przeszli w tych dniach 
przez Brenner.

Nasza służba wywiadowcza 
dowiedziała się również, że cen
tralna organizacja niemieckich 
kolei Południa została przenie-

momenty polityczne, odpowiedzia
łem, że jestem spełniającym roz
kaz żołnierzem, nie politykiem, tak, 
jak pożyczka rozpisana jest na ce
le państwa, a nie dla robienia po
lityki

To moje zapewnienie wystarczy
ło i zarządy stronnictw zgodziły 
się na współpracę z komitetem po
życzki

„ dn. 2 kwietnia o godr, l l  rano
Zaproszenia na Akademię otrzy- 

mać można w lokalach: W. O. K.
R. P. P. S. (Warszawa, ul. Długa 
21), Stów. b. więźniów politycz
nych (ul. Senatorska 80), T. U. R. 
(Al. S-go Maja S).

Na cześć artystyczną złożą Hę wy
stępy Chóru Drukarzy, Trio pwł hle. 
rownlctwem prof. óocławsklego I 
śpiew artysty Opery p. Łuczyńskiego, 
w sali Handlowców (ul. Sienna 
Nr. 10).

LUDOWCY NA ZAMKU. 
„Kurier Polski" wyjaśnia powo.

dv, które skłoniły działaczy Stron 
nictwa Ludowego p. Witka, w i
ceprezesa Stronnictwa na Małopol 
skę I p. Krzeptowskiego, prezesa 
organizacji ludowców w pow. No 
wotarskim do udania się do p. 
Prezydenta Mościckiego na Za
mek:

„Audiencja U  dotyczyła, Jak 
słychać, amnestii dla emigrantów 
politycznych.

Panowie Krzeptowski i Witek 
wręczyli P. Prezydentowi petycję 
w  sprawie amnestii politycznej,— 
podpisana przez blisko pół milio
na obywateli".

W  HITLEROWSKIM GDAŃSKU. 
Ten sam „Kurier Polski- w ko- 

respońdencj'i z Gdańska podajeno 
we szczegóły o bezceremonial
nych poczynaniach hitleryzmu w
Gdańsku.

„Do Gdańska sprowadzono oko
ło 1000 członków policji niemiec
kiej, którą przydzielono do poli. 
cjl gdańskiej. Odbywają oni częś
ciowo służbę Jako policja mundu
rowa. używając oczywiście mundu 
rów policji gdańskiej, częściowo 
zaś Jako wywiadowcy, wystają na 
rogach ulic, czy w bramach i ob
serwują przejawy żyda gdańskie- 
go.

Ostatnio studenci Niemcy, w I-

siona z Monachium do Insbruo- 
ku, gdzie zacznie funkcjonować 
i  dn. 1 kwietnia. Nasze władze 
wojskowe są zdania, że tylko co
le wojskowe mogły podyktować 
tę zmianę, do której przywiązu
jemy największą wagę. Wszyst
ko się odbywa ułk, jak gdyby 
wkrótce olbrzymie transporty 
wojska miały ruszyć przez Bren
ner do Włoch a przez Przedaru- 
lanię do Szwajcarii".
A  właśnie z Genewy donoszą do 

.Daily H era lda":
„Szwajcaria obserwuje bacz

nie koncentrację wojsk niemiec
kich w pobliżu jeziora Konstanc- 
kiego. Aczkolwiek ponad 200 
tysięcy wojska niemieckiego 
zmobilizowano na samym połud
niu Niemiec, władze szwajcar
skie są przekonane, że nie ma 
bezpośredniego powodu do alar
mu. Wobec tego, chociaż prace 
fortyfikacyjne wzdłuż Renu i 
granicy austriackiej postępują 
dalej, ludności pogranicznej da
no Znać, by zajmowała się nor
malnie swą pracą.

Koncentracja wojsk jest naj
większa w Przedarulanii, częś
ciowo dokoła Feldkirch, ale są  
też poważne zbiorowiska bar
dziej na północy, zwłaszcza przy 
Konstancji i Sztutgarcle. W tych 
punktach zbudowano pośpiesznie 
ogromną ilość baraków, a wszy
stkie już zajęto. Zauważono je 
dnak, że wiele z tych wojsk nie 
zatrzymuje się długo w bara
kach, lecz rusza dalej. Naprze- 
kór zaprzeczeniom niemieckim 
sfery urzędowe Szwajcarii są 
przekonane, że wojska te przez 
Brenner są kierowane do Libii. 
Te same sfery twierdzą, że w  o- 
statnich 8 dniach ruch wojsk i 
sprzętu wojenego przez Brenner 
był tak intensywny, i i  wszelki 
inny ruch był często wstrzyma
ny. Panuje przekonanie, że zgo
dnie z układem wojskowym  
„osi", częśel armii niemieckiej 
zasilają dywizje włoskie, 
wzór praktyki z czasów wiel
kiej wojny kiedy tę  sama metodę 
stosowano w armii austriac
kiej".

teSci około 70 pro... 7,Iow«U .gza , p0  M 0W IE DALADIERA.
“ “ 7  w -  Przemówienie premiera Francji
kiedy oOeJUnl. politechnik. W  spotkało s!? w  polsce ,  dobrym
z™ k”  Ł .  .  I Pttylseiem. Prasa podkreśla obu.

Po wsiach gdańskich, a nawet1 —-------
w mieście, właściciele domów wy
powiedzieli resztę mieszkań Pola- 
kom, Do tej chwili nic nie wska
zuje na to, żeby wypowiedzenia ' 
te miały byó cofnięte, bowiem p a r .! 
tia narodowo .  socjalistyczna u- j 
ruchomlła specjalne fundusze d la’ 
tych, którzy nie wynajmą miesz. 1 
kań, po usunięciu Polaków.

Zwracają tu wreszcie uwagę na 
przygotowania, czynione w Gdań
sku dla utworzenia obozu odo
sobnienia.

Powodem ma być nagie oży
wienie działalności opozycyjnych 
ugrupowań".

TO NIE ZASŁUGA O. Z. N.
„Dziennik Bydgoski" pisze o 

megalomaństwie O. Z. N. i polem i 
zuje z przemówieniem gen. Skwar 
czyńskiego:

U*, gen. Skwarczyński powie, 
dział: „Stwierdzam, że nastrój spo 
łeczeństwa Jest jednolity i bojo
wy". — Owszem, tak jest w  isto
cie. Ale czyż to zasługa p. gen.
Skwarczyńskiego i jego obozu?
Jeżeli tak sądzi, to jest w błędzie 
i  to grubym. Nie mieliśmy nigdy 
wielkiego respektu dla talentów 
politycznych p. gen. Skwarczyń- 
skiego, ale to chyba błąd najgrub. 
szy. jeżeli nie rozumie, że nie je
go ani Ozonu zasługą, że ludowcy 
1 polski odłam socjalizmu głoszą ■ 
gotowość stawania w szeregach o. 
brońców Ojczyzny, że rolnicy wiel 
kopoiscy zapominają o bolączkach

Ostkera
dzenie się opinii państw antyhitle 
rowsklch i ich konsolidację. „Czas* 
m. łn. pisze:

„Francja może liczyć, że trak, 
taty sojusznicze, którymi się swtą 
zała z innymi państwami, mię
dzy Innymi z Polską, zostaną do
trzymane. Tak samo nie ulega 
wątpliwości, że solidarność mię
dzynarodowa w tych dniach kry. 
tycznych, w obliczu jednakowych 
niebezpieczeństw, które zagrażają 
poszczególnym narodom, bardzo 
poważnie wzrosła".
„Gloe Narodu" zastanawia się 

nad pytaniem po której stronie 
winna się wypowiedzieć Polska 

. . , . . . , . i w wypadku gdyby doszło do kon.—  (Myl UWhiajt i .  dobro kroju f|ik|u '  “ 2 ’  w io c h , ,
rnust górować nad interesami ich "
warstwy. Nie, to nie Jego zasługa, 
lecą dowód dojrzałości narodu, 
którą pewni ludzie dotąd wierzyć 
nie chcleli".

Dalej cytowane pismo dowodzi, 
że na przeszkodzie zespoleniu na
rodu stoi OZN. i  Stronnictwo Na
rodowe.

Podobne stanowisko w  stosun
ku do OZN. zajmuje w  „Polonii" 
Karol Popiel, który pisze:

troską i  niepokojem stwier
dzić m usim y, że tej mobilizacji u- 
csuó I nastrojów nie odpowiadają 
praktyczne pociągnięcia politycz
ne. Ze strony tych, którzy od 14 
już bez mała lat posiadają wyłącz 
noić realnej dyspozycji politycz
nej w państwie, słyszymy nieu
stannie, iż ostatnie wypadki, Jako, 
by ich wcale me zaskoczyły (I), 
żs Jesteśmy wobec tego całkowi
cie przygotowani do sprostania 
ogromowi zadań, które przed nami 
stoją i że w tych warunkach 
pierwszym nakazem winno być . 
ładnych zmian!... Awieżo znowu 
dowiedzieliśmy się z ust szefa O. 
Z. N„ że sa zmianami tymi wy
powiadają Hę _  i to Jakoby bar. 
dzo... mgliście — jedynie „niektó
rzy politycy", reprezentujący. Jak 
wiadomo, ugrupowania t. zw. opo 
zycyjne.

Nie trzeba Jednak byó wcale t. 
zw. opozycjonistą, wystarczy tyl
ko wczuć Się w nastroje najszer
szych mas całego kraju, wielu kół 
obozu „pomajowego" nie wykluoza 
jąo, aby ocenić, jak strassnle nie
pokojącym Jest takie beztroskie 
upraszczanie sobie sytuacji wew
nętrznej kraju, jaki ogrom odpo- 
wicdzialności biorą na swe barki 
ci wszyscy, którzy tak llcsne 1 ży
wiołowe przejawy patriotyzmu ze 
strony nlereżimowych kół społe. 
czeństwa oceniają wyłącznie pod 
kątem widzenia... t. zw. rozgrywek 
partyjno-politycznych".

P okw itow ane
N a  Robotnicze Towarzystwo  

Przyjaciół Dzieci.
Tyczyński Ignacy zł. 20.

Na Budowę Domu
Im. Ignacego Daszyńskiego, 

składa J. J. w dniu pamiętnej rocz
nicy zł. 5.

d & o s r  o  z d r o w i e

IWNŚ .  t t e ł  TYkK d

■ V tŃ A -lu Z O T,3
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mi:
„Mimo wszystko wyrażamy na

dzieję, że choćby w ostatniej chwi 
li, dojdzie do zbliżenia tak roabto- 
żnych na razie stanowisk Paryża 
i  Rzymu. Ale, gdyby do tego sbh 
żenią nie doszło, gdyby się zary
sował konflikt między tymi dwa. 
ma mocarstwami sympatie Polew 
znalazłyby Hę po stronie Francji^ 
Decydującym dla nas momentem 
jest  stosunek do zaborczych Nie
miec. Kto idzie przeciw nim, kto 
ham uje ich imperializm —-  ten 
działa także na rzecz Polski". 
FUHRER FALANGI W RACA

DO Z. M. P.
„Ilustrowany Kurier Codzienny-

podaje za agencją „Echo" niepo- 
2baw!onq swoistej pikanterii w ia
domość:

„W W arszawie rozesz^  Hę po
głoski o ponownemu nawiązaniu 
kontaktu wodza „Falangi" p. B. 
Piaseckiego z mjr. Gallnatem, w  
sprawie współpracy ze Zw. Mło
dej Polski. Jak mówią, p. Piasto, 
ki, po oitatnich niepowodzeniach 
w „Falandze" coraz więcej prse- 
-hyla się na stronę ruchu młodo- 
narodowego Zw. MI. Polski. Wy
razem  tych dążeń m iałyby byó roz 
mowy p. Piaseckiego z mjr. Ga. 
Ilnatem".

T.U.R. na p ih c ik ą  
przeciwlotniczą

Zarząd 0 » w n y  T .  U . R. zadekla 
rował sł. 500 na pożyczkę prze- 
clwlotnlczą.

V
Zarząd Związku Zawodowego 

Drukarzy i  Pokrewnych Zawodów  
w Polsce —  Oddział W a rt ia w a  
na posiedzeniu w  dniu 30 marca 
1939 roku, postanowił priezna. 
ctyć 1.000 zł. (tysiąc złotych) na 
Pożyczkę Lotniczą.
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Ofensywa „Trzeciej" Rzeszy Walka z chrześcijaństwem
w  środkowo-wschodniej Europie

Najpierw zarejes rujemy najwa. Kłajpedy przez Pragę, Bratysławę 
żniejsze fakty, dokonane przez j i Budapeszt do Bukaresztu. Sto- 
Niemcy w naszym bliskim sąsie- suje zaś metodę ultimatum woj. 
dztwie: I skowego. Kto n,e jest zdolny do

Dn. 11 marca, jak stwierdza . oporu, popada w zależność poli- 
p. Bonnet w parlamencie tran-! tyczną, gospodarczą, a nawet woj 
cuskim, skoncentrowały Niemcy ; skową. Zdaje się, że Rumunia zdo 
swe wojska nad granicą czecho- , lała w drodze kompromisu utrzy- 
siowacką. W trzy dni później woj- mać — dzięki wielkim ustęp- 
ska te wkroczyły do Czechoslo- ‘ stwom gospodarczym — swą nie- 
wacji, a pp. Hacha i Chvalkov-1 zależność polityczną, podczas gdy 
sky, postawieni wobec faktu do- uzależnienie gospodarcze wyrrea- 
konar.ego, podpisali d. i 5 marca gać będzie dłuższego czasu. 

Berlinie kapitulację i zrzecze j Pochód „Trzeciej" Rzeszy ku

D nia 30 stycznia b. r . H itle r po
wiedział w  swej mowie w  Reich
stagu:

„Wobec całego narodu niemiec
kiego

nie został zam knięty. To ponie
kąd prawda... A le  prawda —  nie
prawdziwa. Albowiem 1) N a jw yż
sza Izba Finansowa po drakońska 
opodatkowała wszystkie darowizny 
na rzecz kościoła, legaty, a nawet 
dobrowolne opłaty, uiszczane przy 
wstępowaniu do zakonów; 2 )  bu
dynki kościelne istotnie nie zosta
ły  zamknięte, ale uczyniono wszy
stko, aby —  stały puste. W ystar
czy wskazać na to, że setkom t y 
sięcy młodzieży zaszczepiono m it 
rasy i  krw i, a chrześcijaństwo za
stąpiono „zgermanizowanym chry- 
stianizmem" —  w  myśl dyrektyw  
Rosenberga.

Trzeba przy tym  pamiętać, do- 
daje cytowany autor, —  że w  mo
wie H itle ra  nie brak gróźb. N p.—  
„działalność osób duchownych 
przeciwko państwu będzie ścigana 
tak  ja k  przestępcza działalność ka 
żdego innego wroga Rzeszy".

Ze swej strony dodamy, że czy
nione są gwałtowne wysiłki celem 
stworzenia N O W Y C H  organizacyj 
pseudo -  chrześcijańskich i nawet 
pseudo-katolickich(!). Czy czytel
n ik wie np., co to  jest „Narodowo- 
katolicki związek?" Po niemiec
ku to  się nazywa „Katolische na- 
tionalkirchlicher Volksverein“. M a
m y przed sobą jedno z ostatnich 
wydawnictw tego związku p. t. 
„Katolicki Kościół a  polityka raso
wa". Jest to  odczyt p. Wagnera. 
N a okładce czytamy adnotację par 
ty jn e j cenzury —  że komisja dla 
ochrony lite ratu ry  nar.-socjalisty- 
cznej" nie m a nic przeciwko wyda
niu te j broszury.........Sens" wywo
dów autora jest prosty: Bóg  stwo
rzy ł różne rasy —  a  wobec tego 
dobry katolik („narodowy") musi 
stanąć na rasowym stanowisku. 
Dlatego też potrzebne są (str. 9 ) 
takie ustawy, ja k  ustawa aryjska  
(z  r . 1935) i  ustawa sterylizacyj- 
ns. „H eil H it le r!"  kończy „naro
dowy" ka tolik swe wywody. W ar  
to  przeczytać —  by jeszcze r u .  
p isekcnać  się, ja k  faszyści hitie 
rowscy w  im ię nacjonalizmu i ra 
sizmu podkopują chrześcijańska 
zasadę PO W SZECHNOŚCI. Za
miast bliźniego staw ia ją swój na
ród i  rasę. T a walka dwóch zasad 
jest bardzo ważna.

W A L K A  T R W A  D A L E J ! Mowa 
H itlera  bynajmniej sytuacji nie 
zmieniła. Albowiem ta walka wy
nika z istoty ruchu hitlerowskie
go, —  z „ideałów" zaborczości i  
wojnył

K. CZAPIŃSKI.

strii w Niemczech protestanci sta
nowili 64 proc, ludności. Przypusz 
czano, że po aneksji A ustrii kato
lickiej kurs złagodnieje. A le  gdzie 
tam ! Dzieje kard. Innitzera są 
szczególnie wymowne.

Dziwne tylko  jedno, że część na
szej prasy nie chce nic pisać o 
tych prześladowaniach. Np. prasa 
OZN-owa nie pisze prawie nic. 
Dlaczegóż to? Przecie deklaracja 
płk. Koca z lutego 1937 r. była baz 
dżo katolicka!

Jakie form y przybierają te prze 
śladowania? Zaczyna się od dy
skredytowania po lityk i W atykanu. 
Broszurę propagandowe „Manner 
um den Papst" („Ludzie dokoła 
Papieża* *) rozpowszechniono podo
bno w  liczbie 340 tys. egzempla
rzy. A  „Vólkischer Beobachter" 
(przed koronacją Piusa X H )  pi
sał, że ci ludzie się nie zmieniają 
—  zawsze prowadzą tę samą po
litykę; to  znaczy antyniemiecką.

D ale j prowadzi się propagandę 
za W Y S T Ę P O W A N IE M  Z KO
ŚC IO ŁA . Neopogańskie pismo 
„Reichswart" (Reventlow a) pro
wadzi kampanię za jednolitością 
przepisów w  sprawie występowa
nia z Kościoła. Odtąd —  pisze —  
te przepisy będą jednakie: trzeba 
tylko zawiadomić władze, a  te w y
dadzą odpowiednie zaświadczenie. 
Jak „K urier Polski" donosi, na te
renie („wolnego") Gdańska w ła
dze hitlerowskie w yw ierają szcze
gólnie duży nacisk, by członkowie 
hitlerowskich organizacyj występo 
wali z Kościoła i przestali posyłać 
dzieci na naukę religii.
! W jezuickim miesięczniku „Prze 
'gląd Powszechny** (m arzec) ks. 
i Kosibowicz poświęca obszerne roz- 
; ważanie prześladowaniom re lig ij- 
;nym w  „ IH -e j Rzeszy", a specjal- 
;nie cytowanym nieprawdziwym o- 
'świadczeniom H itlera . N ie m a prze 
śladowaó? zapytuje ironicznie. A le  
np. katolicy nie należący do „H i
tle r  -  Jugend" m ają praktycznie 
zamkniętą karierę, jeśli jest zależ
ną od państwa. Zamknięto setki 
zakładów opiekuńczych i  nauko
wych. A  w te j liczbie znany fa 
ku ltet teologiczny w Innsbrucku 
(b . A u stria ), a  także (ostatnio) 
podobny faku lte t w Monachium  
(w  B aw arii).

Ks. Kosibowicz obszernie pole
mizuje z „dowodami" .H itle ra : po 
pierwsze, powiada H itler, państwo 
udziela pomocy wszystkim kościo
łom; po drugie ani jeden kościół

morze Północne jest definitywnie 
ustalony z totalnym, bezwzględ
nym wyłączeniem polityki Londy
nu i Paryża, żaden z narodów 
Europy wschodniej i bałkańskiej 
nie ofiaruje się na kompromis 
zuchwały i  niebezpieczny. .

, , ,  Jest prawdą, że hitlerowcy, prowa Gdyby miąto dojśf do s t a tk u -  w wydawnictwach idc-
ośwtadczyl Mussollnt w swe) pro. I m ] , z chrześcijaa.
gram ow e m o w re d . 26 marca - ! Mwen) d . ptzed , „azyat- 
projektowane utworzenie koa lic ji; „  u k  kato-
przeć,wko ustrojom autorytatyw. A  więc —  w próby uzy-
nym, wówczas ustroje ie przyję- polityczncgo wpływu
łyby wyzwanie i przeszłyby od 1 -

: oświad.
•zenie, iż w Niemczech nikt wie 
był i  nie będzie prześladowany 
ipowodu przekonań religijnych". 
Co jest w  tym  prawdy? Natu- 

halnie, prawdy bardzo niewiele.

nie się niepodległości pańswowej. środkowej i wschodniej Europie V y. ’ " .  
Rząd Rzeszy zamianował w Sio ! nie powinien być dla nas niespo- „ „ „ w L . .  '* * *  C

wacji, rzekomo n epodlcgiej gabi dzianką. j punktach kuli ziemskiej.
net marionetek i zawarł z nim I 
dn. 23 inarca umowę, na podsta- i 
wie której objął nad Słowacją! 
„ochronę". Dla przeprowadzenia! 
tej „ochrony" niemieckie siły ’ 
zbrojne mają w każcym czasie | 
prawo tworzenia wojskowych u - ) 
aządzen oraz utrzymj wania w 
nich załóg.

Trzecia Rzesza stała się więc i 
protektorem Słowacji z prawem, 
przemarszu wojskowego i budo
wy fortyfikacji w Karpatach, a 
Rząd słowacki jest zobowiązany 
dn prowadzenia swej polityki za- 
gran ioncj w „ ścisłym porozumie
niu" z Rządem niemieckim.

Dnia 23 marca Litwa zmuszona 
była na skutek niemieckiego u lti
matum odstąpić Trzeciej Rzeszy 
Kłajpedę i podpisać zobowiązanie, 
że nie będzie stosowała wobec 
Niemiec przemocy ani popierała 
użycia przemocy, skierowanej prze 
ciwko Niemcom przez stronę trze, 
cią. CzyK przyjęła aobowiązanie 
neutralności w stosunku do Nie
miec. Traktatowo straciła więc 
swobodę ruchów j decyzji.

Dn. 23 marca podpisała Rumu
nia z Niemcami traktat gospodar
czy, który im oddaje bardzo zna. 
czną część rumuńskiej produkcji 
rolnej i surowcowej. I te rokowa
nia były finalizowane pod naci
skiem niemieckim. O ultimatum 
niemieckim do Rumunii pisał ,,T i
mes", a sowiecka agencja praso
wa, Taśś, podała, że „Rząd an
gielski dn. 18 marca zakomuniko
wał Rządowi sowieckiemu, że 
istnieje poważny powód do oba
wy iż nastąpi akt gwałtu prze, 
ciw Rumunii oraz zapytał, jakie 
stanowisko zajmie Rząd sowiecki 
w  tym przypadku**.

Co oznaczają te nagie fakty?
„Trzecia** Rżesza rozszerza swą 

„przestrzeń życiową** w środko
wo -  wschodniej Europie: od

strony  katolików. Ale to 
czej puste słowa. O jak im  „polity
cznym" katolicyzmie może być dzi 

„Niemcy musiały przegrać woj. | Niemcy już daw no przeszły „do sia j m owa? U derza się w  chrze- 
nę światową — pisałem w bro- natarcia". Wszelkie groźby „świe-1 ścijaństw o wogóle a  w katolicyzm 
szurze, wydanej w pierwszych tne8 °  sekundanta** są tedy zbę- specjalnie. Zasadniczą księgą do 
dniach stycznia ubiegłego roku dne- „Żaden kraj, sąsiadujący ! walki z chrześcijaństw em  je s t  da- 
p. t. „Ku czemu idzie Polska" — z Niemcami — oświadczył lord j jcj  nieoceniony „Mit" Rosenberga, 
żeby stanąć wobec bankructwa Halifax, w  Izb:e Panów dn. 20 . a  politycznych argum entów  do 
swych dwuch głównych celów po- niarca nie jest te?az pewien walki z katolicyzmem dostarcza 
litycznych: Mitteieuropy i rozbicia dn a jutrzejszego. Trzeba sobie i tenże Rosenberg w  swej książeczce 
Rosji na państwa buforowe (Rand zadać pytanie, czy me jest k o n ie -! ^ n  die Dunkelm anner". Stwier- 
staaten), związane z Niemcami czna zgoda dla dalej idących wza ta m> że W atykan s ta ra  się pro 
unią celną, monetarną i wojsko- jemnych zobowiązań już ze wzgłę- wadzić w łasną politykę; że wpły- 
wą. Książki Hitlera i Rosenberga du na w łasne bezpieczeństwo każ- wy niemieckie w W atykanie są  ni- 
świadczą. t e  Niemcy hitlerow. dego państwa. Rząd angielski wy- |t jei jjO większość kardynałów  nie 
skie podobnych planów nie tylko  ciągnął konsekwencje z wypad- , j egt niemiecką; że wobec tego na
się nie wyrzekły, lecz propagują ków- Rozpoczął szczegółowe i i ieżv  walczyć z W atykanem , z ka- 
je jako główne zadanie na przy- praktyczne konsultacje (narady) j , oIjcyzmem w ogóle
sałość". | nie tylko z dominiami, lecz.także , r prześladowania TRWAJĄ DA-
Mitteleuropa jest na drodze do j Z ,nnymi rz3dami- L E J—  wbrew cytowanemu oświad

urzeczywistnienia. Kanclerz Hitler | On. 24 marca półoficjałnie ogło- | czeniu H itlera. Przed aneksją Au- 
obejmuje dziedzictwo habsbur- szono, że wzajemne zobowiązania
skie. Jeżeli monarchia austro- Anglii i Francji w razie niemiec- » ( lfZ I MSI i ic t
węgierska nie mogła się uratować kiego ataku na Europę zachodnią ^ u M ł l U l l l  UU  U J l .  
mimo propozycji odrębnego po-1 są dokładnie określone i weszły
koju, to przede wszystkim wsku- bY w życie także w  razie pośred- 
tek sprzeciwu Włoch. Obecnie ’ niego napadu przez Hoiantfię,
Mussolini, robiąc dobrą minę do Belgię lub Szwajcarię.
:łćj gry, usiłuje przekonać naród Odbywają się narady. Dobiega

ją one końca. Ale narody oczeku
ją dziś nie samych tylko deklara- 
cyj. Potrzeba wyraźnych zobowlą 
zań, jasnych gwarancyi bezpie
czeństwa wzajemnego.

włoski, że zbieranie ziem hab
sburskich w  postaci Mitteieuropy 
„stać się musiało".

Anglia — pisał „Times" (d. 20 
marca) — była zawsze przeciw
ną okrążenia Niemiec, lecz poli
tyka Niemiec, a przede wszystkim 
ich metody, czynią okrążenie zja
wiskiem naturalnym, a nawet 
nieuniknionym.

N ikt nie mógłby przypuszczać —  
odparła „Berliner Boersenzei- 
tung" —  że małe państwa staną 
do dyspozycji polityki okrążenia 
Niemiec właśnie

BENEDYKT ELMER

N i

Według wiadomości, udziela-
......____ nych przez ludność pogranicza na

momencie, I Zaolziu, mieszkańcy Czech i Mo- 
gdy los Czechosłowacji powinien ‘ raw odczuwają już w całej pełni 
być dla nich ostrzeżeniem I skutki nowego protektoratu.

Europa jest znowu w ruchu — Z Morawskiej Ostrawy, Frydku, 
pisały oficjalne „Relazioni Inter- Mistku i pozostałych miast oraz 
nazionali (18 marca) — pod d y - ' z terenu Moraw donoszą o ogrom 
namicznym parciem osi Rzym — nym braku artykułów żywnościo- 
Berlin. Statut Bałkanów aż po wych, które już w pierwszych

Głód na Morawach

RATY UBIORY męskie-damskie-kostiumy
-- - £  GOTOWĆ - ZAMÓWIENIA NAJOJGOJN. WARUNU WYKONANE
---------------- ■  ----------------------------- Ł  WYKWINTNA -----------------------------

CIA GELENDER
H 6 Ż A  2 3  ł e t .  8 7 6 - 2 7
(S K L E P  FRONTOWY)

dniach zostały wykupione; obec
nie tubylcza ludność cierpi głód. 
Składy otwarte są tylko po kil
ka godzin dziennie.

Wiadomości te zostały zaraz 
wykorzystane gospodarczo przez 
handlarzy Zaolzia, którzy pootiwie 
ta li sobie przy wszystkich punk
tach granicznych kioski żywno
ściowe, cieszące się wielką frek
wencją przybyszów z terenu „pro
tektoratu", a w szczególności ze 
strony pełniących po drugiej stro-; 
nie służbę posterunków celnych j 
i służby bezpieczeństwa.

1.
2 .
3 .

,S  R E KS R O L“  
. S R E B R O M *

proszek do czyszcz. alu
minium, szk lą  i  m etali 
pierwszy chem. proszek 

do m ycia podłóg
ż ą d a ć  w s z ę d z ie ::;

h i  M n  i M ń n
W ystaw y warszawskie

Będzie temu lat około 30, kiedy I emerytowany urzędnik cłowy i ma 
w ubożuchnym mieszkanku na larz-amator — jedna z najbardziej 
przedmieściu Paryża zmarl głośny frapujących postaci, jakie sztuka 
już dziś „celnik", Henri Rousseau, | francuska wogóle wydala. Jego

naiwne obrazki, sprzedawane pod 
ówczas za byle co, a dziś ocenio
ne na setki tysięcy franków — 
mają przedziwny czar szczerego 
malarskiego przeżycia, gdzie ów 
artysta - amator, odgrodzony od 
świata niebotycznym murem do
browolnie przyjętej ascezy j  za
patrzony tylko we własną wizję 
malarską, z uporem prehistorycz
nego prymitywu, tworzył swoją 
własną rzeczywistość na płótnie— 
tak, jak ją po swojemu pojmował 
z całą przekorą i wnikliwością 
swego plastycznego instynktu. By
ła to więc pewna umyslowość w 
stanie absolutnej doskonałości, u- 
mysłowość ekskluzywna i niejako 
„samowystarczalna", doskonale 
dająca sobie radę bez sztuki mu
zealnej i dawnych tradycyj malar
skich, kojarząca ponadto harmo
nijnie pierwiastki przeszłości, 
tkwiące potencjonalnie w  duszy 
każdego osobnika, z teraźniejszo
ścią i z nowoczesnym na świat 
poglądem, w sposób dyskretny a 
oryginalny.

Zdawałoby się na pierwszy rzut 
oka, że sztuka Szczęsnego Rut- 
kows!dego, który otwarł swą wy
stawę zbiorową w Salonie Garlń 
sklego (Mazowiecka 8) w W ar
szawie, podąża w ślady owego ge 
nialnego „celnika". Jest w  tych 
jego 'kompozycjach pejzażowych, 
urozmaiconych małymi figurkami, 
ucharakteryzowanymi na rycerzy 
z bajki i  „zaklęte królewnę", spo
ra doza naiwnej i niewymuszonej 
fantazji, jest pewien patos i nerw

epiczny, oraz niemałe poczucie 
szlachetnej dekoracyjności, ale 
nie ma owego malarskiego prze
życia w takim stopniu doskonało
ści, w jakim widzimy to u Rous
seau i jemu podobnych, nie ma 
owego „powodu" malarskiego, 
który podszeptywał „celnikowi** 
takie, a nie inne traktowanie po
wierzchni obrazu. Wizja artystycz 
na Rutkowskiego, czasami nawet 
śmiała i  oryginalna, nie znajduje' 
godnego sobie odpowiednika w ' 
jego środkach malarskich i wra-1 
żliwości na kolor, chociaż przy-j 
znać to trzeba, artysta pracuje 
usilnie nad sobą i w ostatnich 
swych kompozycjach posunął się 
znacznie naprzód. Chodzi tylko 
o to, by ów „postęp" skoordyno
wać ze swym instynktem plasty
cznym, idąc śmiało naprzód nie w 
kierunku modnych dziś sztuczek i 
efektów malarskich, lecz wyłącz
nie w  cieniu swej w izji pierwotnej I 
a szczerej i  z tego stworzyć ca -' 
łość oryginalną i w  swej wyłącz-! 
ności niezależną. Można nie zga- ’ 
dzać się ze sztuką Rutkowskiego, 
można jej nawet „nie uznawać"— 
niepodobna jednak przejść obojęt-| 
nie obok jego szczerych wysil- i 
ków, podjętych samotnie, zdała 
od bombastów malarskich pseudo 
modernistycznej filisterii.

Dwie wystawy sztuki żydow
skiej w Warszawie, a mianowi
cie: „Grupa lwowska" w lokalu 
Żyd. Tow. Krzewienia Sztuk 
Pięknych (Graniczna 10), tudzież 
„Salon jubileuszowy" Stów. Żyd.

Artystów Plastyków w Polsce 
(Długa 26), są oczywistym dowo
dem gwałtownego obniżenia się 
aspiracyj artystycznych wśród pla 
styków żydowskich —  równocze
śnie zaś dość chaotycznej organi
zacji ich imprez wystawowych w 
ostatnich latach. Gdzie podziały 
się te dobre czasy, kiedy podzi
wialiśmy tam nie tylko niezłe 
„Salony" doroczne, lecz przede 
wszystkim niektóre świetne wy
stawy zbiorowe tej miary artys
tów, jak: Menkes, Manę Katz, 
Sterling, Aberdam itp.? W  „Gru
pie lwowskiej", w  lokalu ŻTKSP, 
jedynie H. Streng zainteresować 
nas może swą oryginalną wizją 
plastyczną i dobrze wyrobionym 
poczuciem koloru — obok niego 
zaś, słabo mu sekundujący H. 
Langerman, A. Richter, oraz zbyt

brutalny w  kolorze O. Hahn. 
Nieco lepiej przedstawia się

„Salon jubileuszowy** w  Stów. 
Żyd. Art. Plastyków. Malarze z 
tego zrzeszenia mniej może mają 
światoburczych ambicyj, ale za to 
pojmują swój zawód poważniej 
i sumienniej; nie dają oni wpraw
dzie żadnych rewelacyj i krocząc 
dobrze znaną drogą tradycji im
presjonistycznej, mogą jednak po
szczycić się przynajmniej solid* 
niejszym rzemiosłem malarskim w 
pracach: A. Blaufuksa, B. Cukler- 
mana, F. Frydmana, Hirszfanga, 
Rolnickiego, Z. Menkesa itp. Rzeź 
ba nieźle reprezentowana w  gip
sach D. Fefera, zaś mataloplasty- 
ka w gustownych kompozycjach 
J. śliwniaka.

K. W INKLER.

O T T O  H A H N .



Hitlerowska hakata
N a  Śląsku Opolskim pojaw iły  

w ciągu stycznia w poszczegól
nych kopalniach „Obwieszczenia" 
do robotników, nie będących do
tychczas członkami hitlerowskie
go „A rbeitsfrontu". Są to robotni 
cy Polacy, po części pochodzący z 
polskiego Śląska. Jak wiadomo, 
pracuje po drugiej stronie około 
800 polskich robotników, którzy 
u nas z powodu bezrobocia nie 
mogli znaleźć pracy. Otóż Niemcy 
postanowili napędzić wszystkich 
polskich robotników do hitlerow
skich organizacyj.

Jako dowód przytaczamy w  do
słownym tłumaczeniu takie „Od- 
wieszczenie", wywieszone na je 
dnej z kopalni (podkreślenie na
sze).

Neoe Yiktoria (kop. Nenfeof), 
dnia 12.1 1938 r.

Przejrzano: (—> Wojak 
Obman: ( _ )  P ietrjga.

Z  obwieszczenia, —  podpisane
go przez,tak ich  „germanów" jak  
W ojak i Pietryga, wynika, te  h i
tlerowscy dążą do zupełnego zger 
manizowania polskich obywateli, 
którzy pracują po drugiej stronie. 
Niem cy stosują to zasadę: chcess 
pracy, to  musiaa być N iemcem  i  
agitatorem  hitlerowskim .

Cóż m ają Polacy robić, nie 
chcąc stracić pracy? Muszą zgło
sić się do hitlerowskich organiza
cy j na opolskim Śląsku, musza 
rpłacać Niemcom składki i wyko
nywać wszystkie polecenia tych  
organizacyj.

Otóż ci członkowie hitlerow
skich organizacyj otrzym ali m. 
in. polecenie, by szerzyli na G. 
Śląsku różne plotki, aby czynili 
zamieszanie i prowokowali.

Apelscia prokuratora w procesie KIO.

Po zgonie tow. Hausnerowej
Od tow. J. Kwapińskiego otrzy 

maliśmy lis t następującej treści:
Z  powodu przedwczesnego zgonu nieodżałowanej pamięci M ałżonki

Wielce Zacnemu Towarzyszowi A rtu row i Hausnerowi zasyłam tą dro 
gą wyrazy najgłębszego współczucia.

Jan Kwapióski 
Prezydent m. Łodzi.

Zjazd rektorów
Reorganizacja s i id o w  w jr iu y r t

•w Vik-
toria (kopalnia Neuhof i warszta 
ty  Neuhof 1 i  I I)  znajduje się Je
szcze większa liczba członków ze
społu pracy, którzy nie należą do 
niemieckiego frontu pracy. — Ci 
członkowie zespołu pracy wykln- 
eaaja się sami ze społeczeństwa.

Dlatego wzywam w  interesie 
każdej posn-zególncj jednostki 
członków zespołu pracy, by nie
zwłocznie wstąpili do niemieckie
go frontu pracy i udzielam ira 
czasu do S l.l br. Nie godzi się, 
by w naszych szeregach znajdo
wali się jeszcze towarzysze pracy 
e Innych przekonaniach.

CZŁONKOWIE ZESPOŁU PBA 
CY Z POLSKIEGO GÓRNEGO 
8ŁĄSKA, którzy nie należą do 
niemieckiego frontu pracy, MU
SZĄ MI do 31 STYCZNIA DO
WIEŚĆ, ŻE NALEŻĄ DO ORGA
NIZACJI NIEMIECKIEJ.

Prokurator Sądu Okręgowego 
w Katowicach zapowiedział ape
lację od zbyt niskiego wymiaru 
kary na Dyrdę i Kamienieckiego 
oraz od wyroku uwalniającego po 
rostałych oskarżonych — w głoś

nym procesie o nadużycia na szko 
dę K. K. 0 . pow. Świętochłowic- 
kiego. Skazani ze swej strony 
również zapowiedzieli apelację 
od wyroku skazującego.

i ,  na l im ie
w  Świętochłowicach

Robotniczy Klub Sportowy „Wol 
ność" w Lipinach zamierzał w nie
dzielę, 2-go kwietnia, wystawić dra 
m at p. t  „Śmierć Okrzei". Wszy-

Samochód wpadł pod tramwaj
OkOio godz. 20-ej na Alei Zie- 

leniecklej w  Warszawie w pobliżu 
Ronda Waszyngtona zderzył się 
samochód ciężarowy, jadący w 
kierunku Warszawy z tramwajem 
lin ii 7, jadącym z przeciwnej stro
ny. Z pośród jadących samocho
dem 8 osób uległo poranieniu.

Winę za wypadek prawdopo
dobnie ponosi szofer, bowiem wje 
-hal na lewą stronę jezdni. Tram
waj został uszkodzony i pogoto
wie techniczne przeprowadziło 
elektrowóz do remizy Z pasaże
rów tramwaju nikt szwanku nie 
odniósł.

Nieudana ucieczka aresztantów

stkie przygotowania zostały ju ż  po 
czynione, afisze wydrukowane i roz 
lepione.

Zdawało się, że nic nie stoi na 
przeszkodzie wystawieniu sztuki, 
obrazującej najszlachetniejsze 
przejawy walki bojowej o Niepo
dległość Polaki. W szak Okrzeja 
przypłacił życiem na carskiej szu
bienicy swoją walkę o Polskę.

W  ub. czwartek zawiadomił nas 
jednak Zarząd RKS. „Wolność", że 
Starostwo w Świętochłowicach za
kazało odegrania dramatu „śmierć 
Okrzei**, nakazując równocześnie 
zdjęcie rozplakatowanych afiszów. 
Zakaz umotywowano „względami 
relig ijnym i".

Sztuka Br. Bakala „Śmierć O- 
krzei" była grana niemal przez 
wszystkie nasze zespoły robotni
cze w całej Polsce.

Przed kilku  laty, kiedy repertuar 
teatrów amatorskich był znacznie 
uboższy niż dziś, sztuka ta cieszy
ła  się tak im  powodzeniem, że trze
ba było ustanowić... kolejkę zapi
sów poszczególnych organizacyj na 
wypożyczanie kostiumów rosyj
skich żandarmów i  t .  p.

i  Kalisza donoszą: W  sądzie 
grodzk'm skazani zostali za w ła
manie do mieszkania i  kradzież 
Wincenty Dominiak i Henryk Ge 
nerowicz, każdy na 2 lata więzie 
nia. Na rozprawę został doprowa 
dzony jako świadek złodziej recy
dywista Stefan Cieślak, odsiadu
jący karę więzienia.

Ho rozprawie odprowadzono 
włamywaczy pod eskortą do wię
zienia. W chwili, gdy znaleźli się 
onł w  parku w pobliżu ulicy Pie-

rackiego, Dominiak i Cieślak sku
ci ze sobą kajdankami, rzucili się 
Jo ucieczki. Zdołali oni dobiec do 
mostu i gdy znaleźli się na moś- 
-ie, policjanci wystrzelili do ucie- 
iir.ierów. Jedna z kul zrani.a Cie
ślaka w klatkę piersiową. Ranny I 
padając pociągnął za sobą tow a-' 
rzysza ucieczki. Obaj przestępcy 
zostali ujęci. Cieślaka, którego 
łtan jest groźny, przewieziono do 
miejscowego szpitala. |

PAT donosi: Dnia 30 marca b. r. 
odbył się w Ministerium W. R. i O. 
P., pod przewodnictwem p. ministra 
prof. dr. Wojciecha fiwiętosławskie- 
go, zjazd rektorów państwowych 
szkół akademickich.

Na porządku obrad zjazdu rekto
rów były sprawy następujące:

1) Ostateczne ustalenie terminów 
egzaminów konkursowych na drugą 
połowę września br., 2) sprawy mło
dzieżowe, 3) sprawa organizacji wy
chowania fizycznego w szkołach a . 
kademickich, 4) sprawa reformy 
studiów.

Pan minister zapoznał zjazd rek
torów z zaawansowanymi pracami 
Ministerium 1 szkól akademickich 
nad reformą studiów na wydziałach:

matematyczno . przyrodniczych, hu
manistycznych, prawnych i ekono
miczno - handlowych. Prace nad or
ganizacją toku studiów na wydzia
łach matematyczno - przyrodniczych 

humanistycznych są  Ju t tak dale-

Poniósł śmierć
‘ rałujac dobytek
I W zagrodzie Piotra Szpondera 
we wsi Kegów, pow. błońskiego, 
powstał pożar. Ogień szybko prze 
rzucił się i ogarną! dom mieszkal
ny .Szponder whiegi do p onącego 
domu, by wyr.ieść bardziej cenne 
przedmioty. W  tym momencie za
waliło się wiązanie dachu. Po u- 
gaszeniu ognia w  zgliszczach zna 
leziono trupa Szpondera. Policja 
u;ta li a, że pożar powstał wsku
tek zaprószenia ognia.

Radio w a -s ia a s k ie
SOBOTA, 1 kwietnia. 

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 
, . .  x . . Gimnastyka. 6.50 Muł (płyty). 7.00
ko posunięte, że nowa organizacja Dzielinlk. 7.15 Muł (płyty). 8.00 
może wejść w życie z początkiem Aud. dla szkół. 11.00 „Śpiewajmy 
najbliższego roku akademickiego, piosenki". 11.25 Romanse (płyty).

dlów prawnych są Już opracowane. Muz obiadowa. 15.40 „Warszawa od- 
Ministerium opracowało także no- 1 kopana" — felieton. 16.00 Dziennik 

wą jednolitą organizację studiów pe- 1 i  wiad. gospod. 16.20 Kronika Ute-
a,, „.„aya .taw  „

nauczycieli szkół ogoinokształcą- i „  j£U,neJ JGJóry- 18-00 Aud. dla wsL 
cych. Studia byłyby roczne i do- 19.15 „z tajników mowy" 19.20 Kcn- 
stępne dla magistrów lub też ta- 1 cert rozrywkowy (z Poznania) 20.35 
kich atuaentw , którzy przesłuch.-
U 4 la ta  stadiów.

O B A J C E  O S W O J E  Z D R O W IE

— wesoły koncert. W przerwie 
o 21.45 „Gwiazdy sceny, radia 1 e- 
kranu przed mikrofonem" — aud. w  
opr. Antoniego Bohdziewicza. 22.55 
Przegląd prasy i dziennik. 23.05 
Wiad. z Polski w jęz. niem. 23.15 
Mu ł  lekka i taneczna (płyty).Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISTEK. WĄTROBY przy KAMIE

NIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU SIĘ LUB 
SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, stosuje się: „SZWAJCARSKIE' WARSZAWA II. 14.00 Formy mu- 
GORZK1E ZIOŁA" Gąseckiego, n a tira lny  łagodny środek przeczyszcza- =yki tanecznej w twórczości wiel- 
Jący, ułatwiający, funkcje organów trawienia, stosowane również przy kich kompozytorów (płyty). Jan Se-

nadmlernej otyłości.

r- WIADOMOŚCI SPORTOWE n
.UfKuSCf rfllrtS

Sąd Najwyższy wydał ostatnio 
orzeczenie na temat, wypadków w 
piłce nożne). Zdaniem Sąciu Najwyż
szego uczestnik zawodów sporto
wych, stosujący siędo reguł gry i nia 
przekraczający wyraźnych zasad, a 
kierujący się celami sportowymi, me 
ulega karze. Natomiast każde od
stępstwo od tych warunków naraża 
piłkarza na karę zależnie od rodza
ju  winy i szkodliwych następstw 
czynu. Piłkarz, który z Jakicnkol- 
wiek powodów kopie lub atakuje 
nie piłkę, 'Jęcz --gracza przeciwnego 
w celu spowodowania i uszkodzenia 
lub dla ratowania niebezpiecznej dla 
Jego drużyny sytuacji, powodując 
możliwość pobicia, odpowiadać bę
dzie za umyślne uszkodzenie ciała.

W sobotę na Tamizie na trasie 
od Putney do Moratlake (6840 m) 
odbędzie się tradycyjny wioślarski 
wyścig ósemek Oxford — Cambri
dge. Wyścig teo rozegrany został 
dotychczas od r . 1829-ego 90 razy ,; 
przyczym 47 razy wygiął Cambri
dge, 42 razy Oxford, zaś w r. 1887 
bieg skończy' się martwo. Rekord 
trasy wynosi 18:03 i należy do osa
dy Cambridge. Ostatnie dwa lata 
przyniosły zwycięstwo osadzie Oxfor 
du, natomiast przyd tym przez 13 ra . 
zy z rzędu wygrywał Cambridge.

Nakładem firmy Stefana Dippla 
w Poznaniu ukazał się polski prze, 
kład sportowej powieści amerykań
skiej „Ring woiny" pióra Lucjana 
Cary. Amerykańska krytyka facho
wa uznała dzieło to  za najlepszą 
powieść sportową ostatniego 10-le- 
Cia.

Przekładu dokonał Antoni Kaw- 
czyński,

ROTHOŁC I  KOZIOŁEK 
STOCZĄ W KATOWICACH 

WALKĘ TOWARZYSKĄ
W ramach bokserskich mistrzostw 

Polski, które odbędą się w Katowi, 
cach w dniach 1 — 2 kwietnia ro- 
zgrana zostanie towarzyska nad
programowa walka w wadze kogu
ciej pomiędzy Rotholcem (W arsza
wa) i Koziołkiem (Poznań,.

MYW»,<IE
TRENER STEPP 

PRZYJEDZIE DO POLSKI
Polski Związek Pływacki otrzy- 

mai w tych dniach list od trenera 
amerykańskiego Steppa, w którym 
ten donosi, że gotów jest objąć 
w r. b. funkcje trenera związkowe
go P. Z. P.

P. Z P. zamierza zaangażować 
Steppa na okres trzech miesięcy. 
Odpowiedź w tej sprawie wysłana 
zostanie do Steppa w dniach naj
bliższych.

stów: Halina Donat Nledbałówna 
(sopran, 1 Henryk Trzonek (altów
ka). 15.45 życie kulturalne stolicy. 
15.55 Program. 16.00 Rec. organowy 
Jana Kucharskiego. 16.30 Muł lek
ka i tan. (płyty). 18,25 L. v. Beetho- 
ven. Trio. 21.05 Muł (płyty). 21.10 
„Czy poezja współczesna jest zrozu
miała". 21.25 „Muzykalny węglarz" 
(Tomasz Britton). 21.55 Amerykań
skie ork. symf. (płyty). 22.55 Kon- 

' cert muzyki francuskiej. Wyk. Wło
dzimierz Derwies (tenor, i Eustachy 
Horodyskl (fortepian).

i NIEDZIELA, 2 kwietnia
WARSZAWA I: 7.15 Pieśń. 7.30 

Koncert. 8.00 Dziennik. 8.15 Aud. 
dla wsi. 9.15 Nab. z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie. 11.00 Muzy
ka (płyty). 11.45 Przegląd czaso
pism. 12.00 Hejnał z Wilna. 12.03 
Poranek symf. 13.00 Wyjątki z pism 
Józefa Piłsudskiego. 13.05 Przegląd 
kulturalny. 13.15 „Czary wiosny" — 
muzyka. 14.40 „Wszystkiego po tro
chu". 16.45 „Liryczne nastroje" — 
koncert ze Lwowa. 17.15 „Żywy 
Bóg" (część I). 18.00 Koncert muz. 
religijnej. 18.50 Chwila B iura Stu
diów. 19.00 „Powitanie wiosny". 
21.20 Muzyka lekka. 22.10 Wspo
minki w 99-tą rocznicę śmierci Juli
usza Słowackiego. 23. Osatni dzien
nik. 23.05 Wiad. z Polski w JęŁ ang.

WARSZAWA U  (Mokotów, 
,14.30 Popularne utwory Griega i 8i 
beliusa (płyty). 15.80 Na wioloncze
li g ra Halina Kowalska. Akomp. 
prof. Ludwik Urstcin. 16.00 Muzyka 
lekka (płyty,. 21.05 Forma koncer
tu  instrumentalnego (płyty). 22.00 
słynne chóry kościelne (płyty). 22.50 
Muzyka lekka (płyty).

Księga przyjaźni tragicznej
Znowu Remnrque. Po śmiałym 

spojrzeniu na okropności wojny, 
po zdecydowanym, chirurgicznym 
rozbiorze człowieka wplątanego w 
największą z awantur — nowa 
książka. Cóż przyniesie? Czy 
jencze raz z innym sosem prze- 
smaźone dawne tematy 1 resztki 
literackiego materiału — jak to 
często bywa u pisarzy, błyskają
cych, jak meteor, na wysokim nie
bie uznania?

Nie. W zupełnie inne światy 
przenosi nas książ i  o przyjaźni 
tragicznej 1 bohaterskiej') .  Z woj
ny zosta y tylko... ślady. Zosia.y 
wspomnienia, odżywające plastycz 
niej w atmoslerze koniaku i  rumu. 
Zosta. y bakterie Kocha, przyho.u- 
bione podczas dni, kiedy łatwiej 
byio o otiarę z życia, niż z kawał
ka ehleba. Została — na rumo
wisku wielu uczuć, wielu instytu- 
cyj życiowych, wielu przypisywa
nych światu i ludziom cnót —  przy 
jaźń. Męska, twarda przyjaźń, 
zawarta w okopach, zahartowana 
w  ogn:u dział, świadoma przy
jaźń ludzi świadomych je j warto
ści

Zgodnie z tytułem: dzieje trzech 
kotegow z okopów, trzech mło
dych, dla których właśnie owa

•) Erich Marla Remarmie—Trzej 
towarzysze. Wyd. „Rój". Tłumaczył 
Zbigniew Grabowski.

„wojenna" przyjaźń, ow „dalszy 
ciąg" dni wspólnego spoglądania 
w siną mordę śmierci stały się je
dyną treścią życia, wypełniają 
świat.

Ale świat ten zawiera jeszcze 
wiele, wiele innych rzeczy i ludzi. 
Z niektórymi żyje się w przyjaźni
— bowiem takie czy inne koleżeń
stwo poiączyio ich poczuciem 
wspólnoty usunięcia poza nawia
sy bankowego konta, ksiąg hipo
tecznych, a.manachu towarzyskie
go, czy listy kandydatów na świa 
dectwo niekaralności, j  oto ro
dzi się ciekawy, miły stosunek ży
czliwości do najbliższego otocze
nia, przyjaźń dla „zdz ir" spotyka
nych w  podrzędnej knajpie, przy
jaźń dla trałem pod ten sam dach 
zagnanych rozbitków życia.

Ale cl trzej towarzysze mają 
jeszcze jednego przyjaciela. Nie 
mniej wiernego, nie mniej opieką 
otaczanego. To auto. We włas
nym warsztacie przez byłego pilo
ta wyremontowane wyścigowe 
auto, które zewnętrznym wyglą
dem rozśmiesza i przestrasza, a 
służy przy tym uczeniu ludzi „czci 
przed duchem twórczym, który 
stale się kryje w niepozornej sko
rupie" — bowiem w sprowokowa
nych wyścigach na szosie ów wóz
— „Karl —  widmo szos" —  blje,

jak chce, najwspanialsze maszyny 
ku zgrozie ich posiadaczy.

Ta przyjaźń podtrzymywana co 
dzienną wspólną ciężką walką o 
byt, walką nie na tych drogach ży 
Cia, jakie się kiedyś zamierzało wy 
deptywać —  podlewana wspom
nieniami i podpierana wieloma 
jeszcze mniej zwartymi, mniej wy 
sokiej próby uczuciami do otacza
jących — bohaterska, pełna po
święceń przyjaźń wystarcza za 
wszystko, wszystko zrozumie i 
wszystko wyczarować potrafi. 
Gdy przychodzi moment ciężki, 
gdy tragiczna chwila zagląda w 
oczy — ratuje świadomość, że 
skoro obok jest przyjaciel — to 
przed tą silą połączonych w brat
nim uścisku ramion ustąpić musi 
wszystko... nawet śmierć. Kiedy u 
wezgłowia ukochanej jednego z 
przyjaciół staje śmierć, kiedy wo
bec tragizmu sytuacji w urzędo
wą maskę nadziel stroi się doktór, 
kiedy ratunek jest trudny, a przy
szłość —  ta za minutę i za sekun
dę _  niepewna, wystarcza jedno 
s owo na setki kilometrów rzuco
ne przez telefon, by prysły zwąt
pienia, by poczuć się silniejszym, 
bo nie sam, bo oto „tam za dale
kim horyzontem od strony po'ud- 
nia wyje w noc mo;or. Poza osło
ną mgły pędzi po przez widmowe 
ulice i szosy pomoc. Refektory 
rozbryzgują światło, opony az 
gwiżdżą, dwie dłonie trzymają w 
żelaznym uścisku kierownicę, dwo 
je oczu przewierca ciemność;

chłodne, opanowane oczy, oczy 
mojego przyjaciela"...

Jest w  tej p.zyjażni i miejsce na 
wietką wyrozumia.ość. Na zrozu
mienie uczuć drugiego, na pomoc 
we wszystkim, co stało się jego 
własnością, co jest inu potrzebne. 
Jest miejsce i na krwawą zemstę, 
gdy jeden z przyjaciół ginie od 
kuli hitlerowskiego bojówkarza 
(moment zresztą w przekładzie 
polskim dziwnie... zamazany, — 
gdyby nie drobne szczegóły, czo- 
wiek by w  ogóle nie wiedział, ja 
kie to bojówki nulały po ulicach 
miast w owycń latach i rozbijały 
wiece strajkujących robotników).

Na tle takiej przyjaźni roztacza 
się miłość, miłość troszkę widmo
wa, trochę smarkaczowska, jako, 
że ci starzy żołnierze nie mieli cza 
su wyżyć swych młodzieńczych po 
rywów, przechodząc odrazu z chło 
pięctwa do dojrzałości, jaką daje 
spoglądanie śmierci w  oczy. M i
łość, łamiąca pozorne przegrooy, 
jakie stwarza świat warunków ma 
terialnych. I ta miłość staje się 
także tragiczna, bo ukochaną trze
ba ratować, wyrywać dzień po 
dniu śmierci gruźliczej, chronić od 
męki samotności w przedśmiert
nych dniach i godzinach. A kie
dy przychodź najgorsze, kiedy 
rozpoczyna się już sanatoryjna tra 
gedia — już tylko dwóch jest to 
warzyszy, dwóch, ona jedna i ów 
przyjaciel niemy — „Karl — wid
mo szos", niezawodny wóz, ratu
jący znów swą szybkością daleką

kochankę od męki samotnych o- 
czekiwań.

J'eszcze raz danym jest uratować 
owemu martwemu przyjacielowi 
przed oezsilną rozpaczą przyjaciół 
żywych. Kiedy trzeba pieniędzy 
na sanatorium, kiedy brak sil na 
odmówienie biednej gasnącej isto
cie aaru obecności ukochanego — 
wówczas do najwyższego napięcia 
wznosi się przyjaźń, wówczas po
zostały towarzysz czyni poświęce
nie największe. Sprzedaje ów sa
mochód - przyjaciela, sprzedaje 
ukochaną przez wszystkich „wan
nę", by w  ostatnich godzinach mo 
gła ręka przyjaciela przesuwać się 
po rozpalonym czole jego ukocha
nej. 1 „...nie ma już Karla. Pro
wadzi go teraz tłustymi łapskami 
ten fabrykant łachów, a Otto, któ
rego ucho potrafiło na kilometr 
rozpoznać granie motoru, będzie 
teraz siyszal, jak Karl wyje po uli
cach, niby wygnany z domu pies"

Tę epopeję przyjaźni bohater
skiej . pięknej wyposażył Remar- 
que w * wszystko, co mogło pod
nieść j? j bezpośredniość, jej po
tężny, głęboki dźwięk. Nie bawi 
się w Realizowanie, nie waha się 
po męsku, po młodzieńczemu bluz- 
nąć mocnym s owem, czy mocnym 
cięciera noża zanurzyć się w  zgni
liznę zropia'ego ciała świata 
Wspaniały, jędrny styl, prostota, 
szczerość i w beznadziejności, w 
dramatycznej ponurości —  wy
szukane, podchwycone i opromie
nione ciepłem serca iskierki pięk

na, rozsiane po bezdrożach życia, 
a tak często niedostrzegane... Cy- 
zelatorska robota typów, bez 
przecie zbytniego uplastyczniania, 
bez wyprowadzania ich z nieco 
widmowej mgły, zwłaszcza jeśli 
chodzi o postacie drugoplanowe— 
oto próbki zalet. W dziedzinie 
konstrukcji natomiast wzniósł się 
Remarque ponad swe poprzednie 
dzieła, pozbył się nieodzownej być 
może w tamtych n rty  reportażu, 
zastąpił pełnym szerokim rozma
chem malarskiego pędzla fotogra
fię. I przyznać trzeba, że doatąpłi 
tego „szczęścia" (bo niestety tak 
to u nas trzeba nazywać), iż t-.ó- 
macz całkowicie dorósł do swego 
zadania i dał plastykę języka, któ
ra w porównaniu z innymi przek.a 
darni tej książki (np. trancuskim) 
odcina się na korzyść.

Księga przyjaźni tragicznej, 
marszruta trzech złączonych w 
jedną dróg życia po bezdrożach 1 
manowcach powojennego świata, 
dzieje bohaterskich poświęceń, 
akt świadomości olbrzymiej ceny 
przyjaźni w czasach, gdy cz.owiek 
człowiekowi wilkiem się staje — 
jest i pozostanie najbardziej do 
serca przemawiającym utworem 
pisarza, co poznał i innym dal po
znać potrafił gorzki smak świata, 
nad którym rozpostarło się „sza
re nieskończone ni-bo ©ozakfcgo 
Doga, który wynalazł dla sr/c j roz 
ryw łti i zabawy życie i  śmierć".

JAN DĄBROWSKI
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
K onferencja zarządów zw iązków  zawodowych, k o m te tó w  dzielnicowych P.P.S., W ydzia łów  i Sekcyj P.P.S. 
odbędzie się nie w  sobotę, 1 kw ie tn ia , ja k  zosta ło  m yln ie  podane, lecz w  panieJzialak, 3  Scaiietnia 

.1 9 3 9  r ., o gocz. 6 .3 0  (1 8 .3 0 ) wieczorem, w Domu Z.Z.K. przy ul. W arszaw skiej 1517.
Na porządku dziennym : ostatnie w ydarzenia  w  polityce m iędzynarodow ej i stanowisko klasy pracującej

Miasto aez innżetu

Walne Zgromadzenie Oddz. I-Budo wlanych
w Krakowie.

C EN TR . ZW . ROB. PR ZEM . B U D . D R ZE W N . CERAM.
I  PO KR. ZA W O D Ó W  W  POLSCE

N ie  dojście do skutku z winy 
„Ozonu" wyboru prezydenta i  wi
ceprezydenta miasta wywołało na 
ratuszu krakowskim stan prowi
zorium. N ie kompletny Zarząd 
m iejski nie rozpatrywał budżetu na 
rok 1930/40, zajm ując się tylko  
bieżącymi sprawami. Do te j pory, 
choć nie wiadomo dlaczego, nie wy 
brano komisyj R ady M iejskiej ani 
też Zarządu miasta, tak, że Rada 
m iejska nie mogła uchwalić w 
przepisanym terminie budżetu. A  
przecież budżet stanowi legalną 
podstawę gospodarki m iasta. Jest 
on ograniczonym pełnomocni
ctwem, jak ie  udziela R ada miejska 
Zarządowi miejskiemu dla czynie
nia wydatków i pobierania docho
dów.

Z  dniem 1-go kwietnia rozpo
czyna się okres bezbudżetowy, o- 
kres dojutrkowania. Zarząd miej
ski będzie dysponował miesięcznie 
1 /1 2  częścią zeszłorocznego bud
żetu, aż do chwili, gdy Rada miej
ska uchwali nowy budżet.

Teraz zachodzi pytanie, czy Ra
da miejska w ogóle uchwali budżet 
i  łącznie z tym  jak ie  ugrupowania 
będą głosowały za budżetem.

Oczywiście, że K lub p . P. S. i 
„Bund" nie uchwalą budżetu mia
nowanemu prezydentowi. Właśnie 
debata budżetowa ja k  i głosowanie 
jest okazją do wyrażenia zaufania 
względnie nieufności Rady miej
skiej wobec prezydium miasta.

Mianowany prezydent i jego za
stępca nie mogą liczyć na zaufanie 
Socjalistów. PPS. stała i stoi na 
stanowisku demokracji i nigdy nie 
uznawała rządów komisarskich.

Może ktoś rozumować, że prze
cież budżetu nie daje się komisa
rzowi tylko miastu. Rozumowanie

P o s ie d ze n ie  
Krakowskiej Rady Woiew.

We czwartek odbyło się w gma 
chu Urzędu Wojewódzkiego po
siedzenie krakowskiej Rady Wo
jewódzkiej pod przewodnictwem 
wojewody dra Tymińskiego.

Dłuższe sprawozdanie, dotyczą
ce samorządu wojewódzkiego, wy 
głosił wojewoda Tymiński. Na
stępnie dokonano wyboru delega
tów do Rady Samorządowej. De
legatem został wybrany dr. Mie
czysław Kaplicki, zastępca dele
gata Michulec z pow. żywieckie
go.

W  końcu zgłoszono szereg 
wniosków w sprawach drogo
wych i gospodarczych.

Mowa pronuratora 
w  procesie w yw iadow ców  policyjnych i paserów

Proces przeciwko wywiadowcom 
policji, oskarżonym o nadużycie 
władzy, zbliża się ku końcowi. 
We czwartek rozpoczęły się prze
mówienia stron.

Prokurator dr. Pęchalski zwró
cił uwagę w  swej mowie oskarży- 
cielskiej na niecodzienność spra
wy, będącej przedmiotem procesu. 
Na ławie oskarżonych zasiedli o- 
bok siebie adwokat, wywiadowcy 
policyjni i dwaj paserzy.

Następnie prokurator przeszedł 
do omówienia roli poszczególnych 
oskarżonych, twierdząc, że wina 
ich została przez przewód sądowy 
udowodniona. Omawiając winę 
wywiadowców Piskora i Toszy 
prokurator wyraził zdziwienie, że 
oni, wywiadowcy, tłumaczyli się, 
iż nie wiedzieli o tym, że Korpak 
i Klimek są paserami, podczas gdy 
wszyscy ich znali jako paserów.

Dłuższy ustęp swego przemó
wienia poświęcił prokurator oskar 
żonemu Mendlerowi. Adwokat

Historie dnia
Chciat zostać blacharzem. Jan 

Czulak zatrzymany został za kra
dzież narzędzi blacharskich, warto
ści 200 zł., z zamkniętego magazy
nu, mieszczącego się przy ul. Die
tla  Nr. 31, na szkodę Kleinwachsa 
Izaaka.

takie grzeszy wielką naiwnością i 
niezrozumieniem istoty budżetu. 
Sprawa bowiem budżetu to sprawa 
gospodarcza i polityczna. Legal
ność, gospodarka i polityka są tu 
ta j nierozerwalnie ze sobą związa
ne. Jeśli nie mam do kogoś zauf a
nia, nie mogę mu pozwolić na go
spodarowanie groszem publicznym. 
We wszystkich państwach demo
kratycznych nie uchwalenie budże
tu przez parlament równa się vo- 
tum  nieufności dla rządu, który  
jest wykonawcą budżetu, k tó ry  go 
spodaruje w zakresie udzielonego 
mu pełnomocnictwa.

N ie mając zaufania do miano
wanego prezydium m iasta socjali
ści nie mogą mu powierzyć gospo
darki miastem.

N ie  przesądzamy w  te j chwili 
sprawy budżetu krakowskiego, a  
raczej ustosunkowania się do te j 
kwestii innych ugrupowań radziec
kich poza socjalistami. W ydaje się 
nam rzeczą więcej niż wątpliwą, 
aby „poza Ozo/iem“ ktokolwiek 
inny głosował za budżetem. Bez so 
cjalistów możliwa jest tylko  więk 
szość złożona z „Ozonu", endeków 
i klubu żydowskiego. Taka więk
szość mogła by uchwalić budżet. 
Ale to wydaje się mało prawdopo
dobne. A  więc cóż dalej ?

Od chwili, kiedy stało się wia- 
domem, że „Ozon“ dąży do zamia
nowania tymczasowego prezydenta 
i  jego zastępcy, PPS. postawiła 
sprawę dalszych losów samorządu 
jasno i wyraźnie, żądając rozwią
zania R ady m iejskiej i rozpisania 
nowych wyborów, które dałyby 
większość zdolną do wyboru pre
zydium miasta.

P . P.S. nie chce przedłużać sta
nu prowizorycznego, k tó ry  z na
tu ry  rzeczy musi być szkodliwy dla 
miasta i dlatego nie wotując za bu
dżetem, przyspieszy rozwiązanie 
Rady miejskiej. W  razie bowiem 
nie uchwalenia budżetu władza 
nadzorcza rozwiąże Radę miejską 
i  w  miejsce tymczasowego prezy
denta zamianuje komisarycznego 
prezydenta (może to  być, rzecz ja  
sna, ta  sama osoba), k tó ry  najw y
żej w ciągu roku musi, według u- 
stawy, rozpisać nowe wybory.

Odpowiedzialność za rządy ko- 
misarskie spada wyłącznie na „O- 
zon“, k tó ry  swym postępowaniem 
w Radzie m iejskiej nie dopuścił do 
zniszczenia samorządu. PPS. stanie 
do wyborów z hasłem wyeliminowa 
nia z samorządu „Ozonu" jako  ele
mentu destrukcyjnego i  wybrania 
większości socjalistycznej.

. Mendler starał się zawrzeć pakt 
przyjaźni z policją. Widzimy go 
jako codziennego gościa, w Wy- 

I dziale śledczym. Wywiadowcy by 
[w a li u n.ego i pokazywali się ra- 
, zem z nim na mieście. Głośno by- 
. ło o tym, że jeśli trzeba było ko
go wydostać z aresztu, należało 
iść do Mendlera, który za wyna- 

, grodzeniem kilkuset złotych inter- 
I weniował, a interwencje jego by-
■ ły skuteczne. Prokurator przytacza
■ kilka przykładów, w jaki sposób 
i to się działo. Prokurator stwier- 
I dza, że Mendler „uczynił ze swej 
| kancelarii przybytek oszukańczych
manipulacji, a z mieszkania inter-

’ nat dla przestępców", ukrywając 
i w nim przez pewien czas zlodzie- 
t ja, poszukiwanego listami gończy
mi.

Z oburzeniem mówi prokurator 
o zniesławieniu, jakiego dopuścił 
się Mendler w stosunku do sądu, 
zarzucając sędziom przekupstwo.

1 „Przy tej sposobności chcę stanąć 
w obronie tych — mówił proku
rator — których Mendler chciał 
tu zohydzić. Fakt ten potępiam 
i proszę, aby sąd w  motywach wy 

' roku dał temu wyraz".
, W  końcu prokurator zażądał 
| najwyższego wymiaru kary dla 
i oskarżonych, odebrania im praw 
[ obywatelskich i honorowych, a 
' Mendlerowi odebrania prawa w y -1
■ konywania praktyki adwokackiej.

We wtorek, dnia 28 marca b- r. 
odbyło się 'kolei drugie posiedze
nie Rady M iejskiej w Białej. Na 
wstępie Rada uchwaliła deklara
cję, mówiącą o gotowości obrony 
kraju i stwierdzającą, żc nasze si
ły zbrojpe mają i mieć będą zaw- 
sz" w całym narodzie oparcie ma
terialne i moralne. Rada Miejska 
w Białej Krakowskiej uchwaliła 
upoważnić Zarząd Miejski do nie
zwłocznego wpłacenia na F. O. N. 
zł. 6.000.

Dodatkowy budżet na 1938/39 
referował naczelnik rachuby mgr 
Freidenbcrg Budżet w łącznej kwo 
cie, zwyczajny i nadzwyczajny, 
pod koniec marca b. r. zamyka się 
kwotą zł- 2,021,220 po stronie wy
datków i dochodów.

P ierw szy w dyskusji zabrał głos 
tow. r. Pysz. Mówca poddał kry
tyce sposób gospodarowania bu
dżetem, nieopartym na przewidy
waniach. Po stronie dochodów u- 
zyskano w roku 1938/39 większą 
kwotę o zł- 171.650. Bez poprzed
niego porozumienia się z Radą 
Zarząd Miejski kwotę tę zużył 
przeważnie na cele konsumcyjne; 
w ka żd ym  razie n ie  zu ży ł je j  na 
złagodzenie nęd zy  m ieszkaniow ej, 
r  • popraw ienie dróg i  chodników , 
z k tó rych  korzysta ją  robotn icy i  
ludność uboższa. Z tych też powo
dów zapowiedział, że klub ład
nych PPS. będzie głosował prze
ciw ko  uchw aleniu budżetu  doda
tkowego.

Ponadto przemawiali: imieniem  
klubu Polskiego —  r. in i.  Szu
mieć, Żydów — r. dr- Hirszfeld, 
Niemców —  r. Schmeja. W końcu 
przemówił imieniem PPS. tow. r. 
Zawierucha, który wskazał na za
dania, jakie stoją przed Radą-

Okręgowy W ydział M łodzieży. Górników A l. Krasińskiego 16, 
PPS. urządza w  sobotę 1 kwie- Akadem ię  pod hasłem —  
tn ia o godz. 18-te j w  sali D om u'

Młodzi Bohaterom Paryskidi Barykad -1 8 7 1  r.
Przemawiać będzie tow. dr.

Lid ia  C io łfto & zo w a
Część artystyczną w ypehrą — I śpiewy chóralne —  jedaoaktow.ta 

recytacje zbicrowe i indy w: łualne Wstęp na pokrycie cosrów £0 
wierszy okolicznościowych — ' gioszy.

odbędzie się w dniu 2 kwietnia 
b. r. w  sali Domu Górników, Al. 
Krasińskiego 16, o gobz. 9-tej 
przed poł. W razie braku komple
tu zebranie to odbędzie się w dru
gim terminie o godz. 9.30 przedp., 
bez względu na ilość zebranych, i 
wszystkie uchwały prawomocne.

Porządek dzienny: Zagajenie. 
W ybór przewodniczącego Walne

Towarzysiwio Uniwersytetu koooinkzego
W niedzielę 2 kwietnia o godz. sw. Jana 6 znakomity publicysta 

11 przed poł. w sali Saskiej, ul. | z Warszawy
w tflncen ty R z y m o w s k i

wygłosi odczyt p. t.

S k o n fis k o w a n a  m łod ość
Młodzież a młodość — Walka po 
koleń w ewolucji społecznej — 
Gra faszyzmu na uczuciach młod 
zieży —  Młodzieńcze ideały spo
łeczne Józefa Piłsudskiego — Kto

W jm in fn a  Kuchnia Jarska
w  kaw isrn i „HEL“

w Krakowie, ul. KAitM ilkiM  2, napizeciw kina „Sta'a‘‘

Gazeta urzędowa czy gazeta „Ozonowa"?
Zarząd miejski w Krakowie wy

daje Gazetę Urzędową, w której 
umieszcza się zarządzenia, obwie
szczenia i  sprawozdania miejskie. 
Niewiadomo, kto redaguje tę oso
bliwą gazetę, ale sądząc z treści 
sprawozdań z Rady miejskiej ja
kiś „ozonowiec", obojętne czy 
ideowy, czy koniunkturalny. W 
sprawozdaniach z Rady ze steno
graficzną ścisłością podawane są 
wnioski i oświadczenia, a nawet

Kronika B ielsk?-B i le j  i okolicy
Obrady Fadt? M ie js k ie j  

IkSiWuSeriie iuaniłes.asyjae deklaracii

jest przyjacie,em młodzieży.
Ilość miejsc ograniczona. W ka 

rty wstępu należy zaopatrzyć się 
wcześniej w bibliotece T.U.R. ul.

Sławkowska 12.

, przemówienia radnych „ozono- 
' wych". Nawet deklaracja p. dr. 
! Czuchajewskiego, złożona na nie
jawnym zebraniu wyborczym rad
nych miejskich podana jest in 

I e^tenso.. Czy ten pan „redaktor" 
chce w ten sposób zasłużyć sobie 
na łaski przyszłego komisarza? 
Czy do tego celu ma służyć Gaze
ta Urzędowa? Niech będzie na
prawdę Urzędową,a nie .ozono
wą". Bo to naprawdę wstyd.

M O T O C Y K L E  -  S E T K I

„ P O D K O W A "
wolne od podatku i prawa jazdy

Reprezentacja: „R^DJOFON5* Kraków, Rynek 6ł. 5
HURT- DETAL. PROSPEKTY GRATIS

Budżetowanie i wj konanie bu
dżetu, przynajmniej zwyczajnego 
musi być zgodne z nastawieniem  
Rady przy uchwalaniu budżetu. 
Klub radnych PPS., głosując prze 
ciwko przyję u tego budżetu, chce 
przez to powiedzieć, że Zarząd 
Miejski na przyszłość — nim wy
da ewentualną nadwyżkę, osiągnię 
tą w dochodach, — winien przed 
tym porozumieć się z Radą Miej
ską.

Budżet przyjęty został większo
ścią głosów przeciwko 9 głosom ra
dnych socjalistycznych.

Jednomyślnie uchwalono zacią
gnąć pożyczkę z Funduszu Pracy: 
60.000 zł. w  gotówce i materiałową 
zł. 25.785. O ile Fundusz Pracy nie 
udzieli dalszych pożyczek i dota- 
c, , to sprawa zatrudnienia bezro
botnych będzie pozostawała pod 
znakiem zapytania.

Jednomyślnie uchwalono nacią
gnąć pożyczkę w wysokości złotych 
laó.OOO od Towarzystwa Popie
rania Budowy Publicznych S. kół 
Powszechnych, na dalszą budowę 
Szkoły w Białej.

P od koniec obrad K lu b  radnych  
socjalistycznych w niósł wniosek, 
aby na Św ięta IF ielkrnocne w ypła
cie bezrobotnym , ich  rodzinom  i 
b iednym  gm in y  m iasta B ia łe j je 
dnorazową zapom ogę w  wysokości, 
ja ką  o trzym a li na Święta Bożego  
Narodzenia.

Burmistrz oświadczył, że Zarząd 
M iejski już uchwalił przyznać za
pomogi w tej wysokości, wobec 
czego wniosek nie wszedł pod gło
sowanie. Bezrobotni i  ubodzy win
ni po zapomogi zwrócić się przed 
Świętami do Magistratu.

Na tym posiedzenie zakończono-

Dnia 3 kwietnia 1939, o godz. 4-tej pop., przy ul. Jagiellońskiej 7 
odbędzie się

Z g r o m a d z e n ie  K a f la r z y
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z Konferencji w  Cechu. 2) Sprawy organiza
cyjne. 3) WnioskŁ

ZA RZĄ D  O D D ZIA ŁU  KAFLARZY

Z życ ia  p a rtii
WYDZIAŁ RADY ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
odbędzie posiedzenie w  niedzielę 
2 b. m. o godz. 10 przed poł. w  lo
kalu przy ul. Warszawskiej 15/17.

Prezydium.

O.K.R.P.P.S.
Ziem, itrakoiuskiej

odbędzie posiedzenie we wtorek, 
4 kwietnia, o godz. 6 wieczorem 
w Domu Górników. Na porządku 
obrad sprawy bardzo ważne.

G łu p o ta
Endecy wszędzie węszą żydów, 

nawet wśród rdzennych aryjczyków. 
Ostatnio pisząc w „Orędowniku" o 
wyborach do O. K. R. P. P. S. za
liczyli do Żydów tow. tow. Horosi- 
na, Fryca, Pellara, Flachta < Er- 
kiera.

Brzmienie nazwiska wydawało 
się głuptasom endeckim „podejrza
ne!" Oczywiście, że towarzysze ci 
nie są wcale tym obrażeni, bo na
zwać kogoś żydem nie jest obrazą, 
śmieją się tylko z głupoty endeckiej. 
Ale może lepiej by było, aby ende
cy poszukali trochę nazwisk o nie
mieckim brzmieniu we własnych 
szeregach i  tych również prze- 
chrzcili na Żydów. Podajemy im na
zwisko, pierwsze z brzega: dr. 
Oskar Stuhr, radny klubu narodo
wego. Może to Żyd?

Mówi przysłowie: „Kogo chce Pan 
Bóg ukarać, temu rozum odbiera".

Radio k ra k o w s k ie
SOBOTA, 1 kw ietnia.

6.57 Pleśń „Witaj, Gwiazdo Mo
rza". 8.10 Muz. (płyty) oraz wiado
mości bieżące. 11.25 Romanse (płyty 
z Warszawy). 14.00 Muzyka obiado
wa w  wyk. orkiestry rozgłośni kato
wickiej pod dyr. Jarosława Le
szczyńskiego (z Katowic). 14.50 Od
czytanie prog-amu na dzień następ
ny. 14.55 Wiadomości gospodarcze. 
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Re
cital wiolonczelowy Waleriana Deca, 
przy fort. Mieczysława Czyżekowa. 
22.55 Lokalne informacje. 23.05 Za
kończenie audycji.

NIEDZIELA, 2 kwietnia.
8.45 Pogadanka dla rolników: „Za 

bezpieczenie budynków przed grzy
bem" wygł. inż. Racięcki. 8.55 Mu
zyka z płyt. 9.05 Rozmowy z rolni
kami przeprowadzi inż. L. Rości- 
szewski. 11. Muzyka z płyt z W-wy. 
13.05 „Kultura i sztuka": „Helena 
Modrzejewska— 30-lecie śmierci" w 
opr. K. Grzybowskiej. 14.10 „Dobra 
książka": „Nowe szklane wsie" — 
fragment z „Przedwiośnia" St. Że
romskiego. czyta H. Królikiewiczów 
na. 14.55 Wielkopostne pieśni ludo
wo. Wykonawcy: F. Bieniek (śpiew), 
M. Radzik (akomp.). 15.20 Gawęda: 
„Zwyczaje wielkanocne" w  opr. Fr. 
Wojtygi. 19.30 Koncert popularny w 
wyk. kwartetu salonowego Rozgłoś
ni krakowskiej oraz St. Mikuszewskl 
(skrz.) i J . Gaczek (fort.). 20.10. 
Lokalne wiadomości sportowe. 23.05. 
Zakończenie audycji.

Kma
ADRIA: „Powrót o świcie" i „Prze 

klęty skarb".
ATLANTIC: „Subretka" i  „Pano

wie z towarzystwa".
KINO DOM ŻOŁNIERZA: „Chi-

STELLA: „Diabły wybrzeży".
PROMIEŃ: „Bohaterski patrol".
ŚWIT: „Biały murzyn".
SCALA: „Wielki walc".
UCIECHA: „Trzy serca".
W A N DA : „Krzyk ulicy".

T ea tr  m ejsR i d la  T .U .R .
W  niedzielę 2 kwietnia o godz. 8 wiecz. odegrana będzie komedia 

Antoniego Cwojdzińskiego p. t

„ T E M P E R A M E N T Y "
Bilety sprzedaje adm. .Naprzodu", ul. św. Tomasza 11, I p. of. i Bi- 

| blioteka TUR, ul. Sławkowska 12,1 p. Ceny od 60 gr. do zł. 2,50.

go Zebrania. Odczytanie protoku- 
iu z ostatniego Walnego Zebrania ] 
4. Sprawozdania: a) Z działalno
ści Zarządu, b) Sekretariatu, c] i 
kasowe, d) komisji rewizyjnej. U. 
dzielenie absolutorium ustępujące 
mu Zarządowi. W ybór nowego 
Zarządu. Wolne wnioski.

Zarząd Oddziału I.

K e p e r : u  j r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Sobota, 1. IV: „Obrona Ksantypy" 
Niedz., 2.IV popoŁ: „Pieśń o Be

niowskim, wlecz. „Temperamenty"
JEDYNY WIECZÓR 

KAZIMIERY IŁŁAKOWICZ6WNY 
odbędzie się w niedzielę, 2 kwietnia 
b. r. w Starym Teatrze.

Stoo I! Wiosna !l
Ubrania męskie, zarzutki gabar

dynowe i materialne już od zł. 40. 
płótniaki od zł. 12.50, tylko w  Kra
kowskiej Centrali Odzieżowej, KRA
KÓW, Krakowska 4.

Tamże wielki wybór mundurków 
szkolnych.

U w aga ua adres.

Wycieczka do Katowic
Liga Popierania Turystyki or

ganizuje dnia 2 kwietnia b. r. (nie 
dzieła) wycieczkę pociągiem po
pularnym z Krakowa do Katowic 
na ligowe zawody p iłk i nożnej 
K. S. Cracovia —  A. K. S. w  Cho
rzowie. Odjazd z Krakowa dnia 
2 kwietnia b. r. o godz. 830, przy
jazd do Katowic o godz. 10.17, 
odjazd z Katowic o godz. 2025, 
przyjazd do Krakowa o godz. 23. 
Przejazd w  obie strony wynosi 3 
zł. od osoby. Karty kontrolne (b i
lety kolejow esprzedają i  udzielają 
informacji: P.B.P. „O rbis" Rynek 
Główny i  Plac kolejowy, T-wo 
„Wagon s-Lits-Coook“  ul. Sław
kowska 12 oraz kasa kolejowa 
(zagraniczna) na dworcu głów
nym, do dnia 1 kwietnia b. r. g. 12.

Rowery i przybory

K r a k ó w
Rynek gl. 13 I p.

Radio ś lą s k ie
SOBOTA, 1 kwietni*.

5.30 „Dzień dobry". 6.30 Program 
na dziś 11.25 Romanse (płyty z War
szawy). 14.00 Muzyka rozrywkowa 
w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni 
Katowickiej pod dyr. Jarosława Le
szczyńskiego. 14.50 Wiadomości bie
żące i  giełda. 18.00 Haydn — Schu
bert — Beethoven. 18.15 Pogadanka 
aktualna. 18.25 Wiadomości sporto
we. 22.55 Komunikat bieżący. 23.05 
Zakończenie programu.

NIEDZIELA, 2 kwietnia.
6.15 Surmy śląskie. 6.25 Program 

na dziś. 6.30 Koncert ork. wojsko
wej. 7.10 „Krzewy ozdobne" — pog. 
8.45 „Higiena bezpieczeństwa pracy 
na wsi" — pog. 8.55 Motywy ludo
we. 9.05 „Bezrobotny plsze poda
nie" — pog. 11. Muzyka z płyt z 
W-wy. 13.05 Przegląd kulturalny. 
14.40 „Co słychać na Śląsku"—opo
wie red. A. Mikulski. 14.50 „Popo
łudnie śląskiego rolnika" — audycja 
słowno-muzyczna, 19.30 „W niedzie
lę przy żeleźniaku"—regionalna au
dycja słowno .  muzyczna w  oprać. 
St. Ligonia. 20.10 Wiadomości spor
towe. 23.05 Zakończenie programu.

O g łoszen ia  drobne
MASZYNY do pisania biurowe — 
Irl walizkowe fabryczne ceny do
godne spłaty. „Torpedo", Kraków, 
Florjańska 8.

Redaktor JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo - W ydawniczej „Robo m ik", W arszawa, W arecka 7.


